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ŁÓDŹ. 11. 3. — Tel. wł. — Strajk 


- ostrą. 

W dniu dzisiejszym stanęły już 
nietylko średnie i małe fabryki, ale 
i większe zakłady. 

Robotnicy na wieść o wynikach 
konferencji masowo opuszczali war 
sztaty, przystępując do strajku. 
-Do strajku włókniarzy  zgłosiłi 
akces: pracownicy zawodów po» 
krewnych, tkacze, jedwabiarze, poń 
czosznicy etc, 

Ozółem strajkuje przeszło 113.000 
robotników. 

Strajk należy uważać zatem za 
stijprocentowy. 

; wczorajszych ekscesach ma 
przedmieściu Chojny wzmocniono 
patrole policyjne, które mieustąn- 
mie krążą ulicami Łodzi, 

_  Naogół przebieg strajku jest spo- 
kojny, jedynie poseł komunistycz- 
ny Rozenberg wywoływał kilka- 
krotnie awantury, likwidowane 
przez policję. f 

Również zlikwidowano próby 
ekscesów i wybijania szyb w wi- 
dzewskim konsumie i w tramwa- 
jach przyczem aresztowano około 
50 osób. 


_ Sprawcy wczorajszego wybicia 
szyb w tramwajach Kędzia i Ki- 
nas zostali ukarani jednomiesięcz- 
nym bezwzględnym aresztem. 

` Wieści z prowincji donoszą, iż 
strajk w szeregu miejscowości ob- 
jał przeszło 50 proc. robotników. 
Tomaszowie czynne są jesz- 
cze tylko dwie fabryki. W Pabja- 
nicach odbył się wiec z udziałen 
3000 robotników. Po wiecu ufor- 
mował się pochód, przy rozprasza- 
miu którego jeden policjant, ścią- 
gnięty z konia, został dotkliwie po- 
turbowany. Pozatem kilku policjan 
tów zostało rannych kamieniami. 
Aresztowano szereg  awanturni- 


W. z 
-Z nakazu władz bezpieczeństwa 
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Wielki Piątek -- 
świetem 
„CITTA .DEL VATICANO.. 11. 3. 
Liga włoska, zawiązana w celu 
zwalczania bluźnierstw, tak bardzo 
zresztą rozpowszechnionych w I- 
talji stara się obecnie o to, by te- 
goroczny Wielki Piątek stał się u- 
rzędowo: świętem powszechnem. 
„Związek ma zamiar zwrócić się 
do rządów poszczególnych państw 
katolickich z prośbą. by dzień ten, 
mający szczególne znaczenie w 0- 
becnym roku, obowiązywał też ja- 
ko narodowe święto. 


__ Pelna fabela 
Strajk generalny grozi Łodzi 
„ Mid tysięcy włókniarzy walczy wytrwale 


oferii (str 
| Zaremba zmienia zeznania 


9) 


| w pabanicach zostat zanknie | Bigżki dzień n'eśluknego męża Gorgonowej 


„włókniarzy wszedł w fazę bardzo | „Dom Robotniczy”, 


Dziś w godzinach popołudnio- 

wych przybyli z konferencji w- 
Warszawie delegaci złożą sprawo- 
zdanie z przebiegu rokowań przed- 
stawicielom związków. 
O ile sprawozdanie to nie zmie- 
ni zasadniczo obecnej sytuacji — 
strafkujący mają zwrócić się do ro- 
botników. zatrudnionych w przed- 
siębiorstwach użyteczności publicz 
nej — w elektrowni, gazowni, 
tramwajach i t. d. z apelem o popar 
cie strajku włókniarzy przez ogło- 
SG y Łodzi strajku generalne- 
go, o . 


Inż. Zaremba miał wczoraj cięż- 
ki dzień. Stanął pod pregierzem 
ławy przysięgłych. Po raz pierw- 
szy w tym procesie przysięgli za- 
reagowali żywiej. W pewnej chwi- 
li na Zarembę spadł grad pytań, 
które zmierzały do wykazania, że 
Zaremba nie odznacza się wyso- 
kim poziomem. ? 

Z ataku przysięgłych, który był 
głosem sumienia społecznego, wzię 
ła przykład sama oskarżona į z 
furią natarła na Zarembę. wypo- 
minając mu krzywdy swojego 
życia. 


Sejm Ś:ąski , ; 
„przegiw zatrudnianiu obcokrajowców 


KATOWICE, 11.3. Komisja pra- 
cy sejmu Śląskiego uchwaliła wnio 
sek posłów NCHZP., wzywający 
wojewodę Śląskiego do poczynie- 
nia starań w rządzie, celem wyda- 
nia przez Sejm  Rzplitej ustawy, 
nakładającej specjalny podatek na 
rpzedsiębiorstwa i instytucje, zatru 
dniające obcokrajowców. 

W okresie kryzysu gospodarcze 
go i wielkiego bezrobocia. moty= 
wują swój wniosek posłowie N. 
Ch. Z. P., zatrudnienie obcokra- 
jowców w przedsiębiorstwach prze 
mysłowych i handlowych jest nie- 
dopuszczalne. | 


Wśród obcokrajowców na tere- 
nie województwa śląskiego tylko 
mezmaczną ich część rekrutuje się 
z pośród fachowców. Olbrzymią 
zaś większość bez uszczerbku dla 
produkcji da się zastąpić bezrobot 
nymi, obecnie obywatelami polski- 
mi. 

Według prowizorycznych obli- 
czeń, w woj. Śląskiem przebywa 
około 10-ciu tys. obywateli państw 
obcych, z których conajmniej 6 ty- 
sięcy pracuje w różnych / instytu- 
cjach. W tym stanie rzeczy zatru- 
dnianie obcokrajowców powinno 
podlegać specjalnemu opodatko- 
waniu. ` 


Atak był tak gwałtowny, Że na 
pomoc Zarembie pośpieszył prze 
wodniczący. 

Zaremba był zaczenwieniony po 
uszy. 

Znana literatka p. Irena Krv- 
wieka przybyła specialnie na pro- 
ces do Krakowa. ; 

Zapytana o urodę oskarżonej, m 
Krzywicka odpowiedziała: — Ja 
z niej nie mogę zdjać oka. To jesť 
piękność fascynująca. pełna wdzięu 
ku. Jest to twarz kobieca, nrzya 


pominająca piękności Leonarda da 
Vinci. i ; 
KRAKÓW, 11.3. —  Teleionem od 


specjalnego wysłannika. — Dzisiejsza 
rozprawą rozpoczęła się od dalszego 
przesłuchania inżyniera Henryka Za= 
remby, Wypadki krytycznej mocy 
świadek opisuje następująco: - 
Jak przyszedł Csala, to rozma- 
wialiście na werandzie? — pyta prze« 
woduiczący. 

— Przyszedł i zabrał mnie na we* 
rande. ; i 

— Czy była tam wtedy Gorgonowa? 

— Z początku była, a potem wye 
szła. > 

— Jak długo była nieobecna? 

-` — Powiedziałem jej, by poszła do 
córki. Ona wyszła, a potem wróciła. 
Mogło być około pół godziny. 

— Czy powiedział jej pan, by po- 
szła się przebrać? 

— Możliwe, bo była w pantoflach, 

— Czy zauważył pan wystającą ko- 
szulę z pod futra? 

— Nie zauważyłem, 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 


Trzesienie ziemi w Los Angeles 


_ Słoneczne miasto miljonerów zrujnewańe - 


LONDYN, 11.3. Dormoszą z Los 
Angeles o wielkiem trzęsieniu zie- 
mi, które nawiedziło Kalifornię. 
Wstrząsy podziemne dały się od- 
czuć wczoraj o g. 17 m. 55 według 
czasu miejscowego i trwały z krót 
kiemi przerwami całe dwie. godzi- | 
ny. Najwięcej ucierpiały miejsco- 
wości Long Beach i Compton. W 
wielu dzielnicach miasta powstały 


MONACHJUM, 11.3. — Hitlerow 
cy coraz mocniej utwierdzają Swo- 
je panowanie w opanowanej przed 
wczoraj Bawarii gnębiąc i terory- 
zując wszelkie organizacje prze- 
ciwników politycznych, = -> 
„Dziś o godz. 4-ej rano komisarz 
policyjny Rzeszy dla Bawarii ro- 
zesłał do wszystkich posterunków | 
radiogram, zawierający rozporzą” 


pożary. Tak mp. wyższa szkoła 
techniczna stoi w płomieniach. 
Również w Los Angeles kilka wiel 
kich budynków zostało uszkodzo 
nych. Do terenów. nawiedzonych 


"katastrofą trzęsienia ziemi udało 


się 100 lekarzy i sióstr miłosier- 
dzia, Amerykańskie statki wojenne 
„Virginia“, „Arizona“, „Tennessee“? 
„Texas“ į „Oklahoma“ wysadziły 


aaa ZOZET TE ZOO ZCEDE ZOT TZOOEZZCWOETEZTEOOZY OC ERZE an n amena n E n 
Rozwiązanie Reichsbanneru 


„Bawarja pod terorem Hitlera 


dzenie o rozwiązaniu na terenie ca 
łej Bawarji socjalistycznej organi- 
zacji Reichsbanneru. Należenie do 
Reichsbanneru będzie odtąd kara- 
ne, gdyż staje się on organizacją 
nielegalną, 

. Dziś, wczesnym rankiem, grupa 
hitlerowców wkroczyła na giełdę 
monachijską i wywiesiła na jẹ 
gmachu sztandar ze swastyka. 


- Setki zabitych 


na brzeg 625 marynarzy oraz le- 
karzy okrętowych, 
~- LONDYN, 11.3. Według otrzyma: 
nych tu doniesień trzęsienie ziemi 
w Kalifornii południowej pociągnęs 
ło za Sobą kilkaset ofiar w ludziaciu 
Liczba rannych przekracza 2.509 
osób. Miasto Long Beach w ciągu 
20 sekund zostało zamienione w ku: 
pę gruzów. > 
Dotychczas zarejestrowano 126 
zabitych i przeszło 4.150 rannych 
w 14 miastach komunikacia telefo- 
niczna z Long Beach została przer= 


wana. 

LOS ANGELES, 11.3. Prezydent 
Roosevelt polecił armji i marynar- 
ce pośpieszyć z pomocą ofiarom 
katastrofy. W Long Beach ogło* 
szony został stan wojenny. 

Znana kolonja milionerów ame- 
rykańska w Long Beach jest 
zrujnowana. Wszystkie słynne ho 
tele NZ paty, TOSAN as 
czone. W San Pedro uległa znisz= 
czeniu słynna biblioteka. ufumdor 
wana przez Kannepgiega. 


af 


. jeszcze nie wiedział i postawiony 


'ł nadzieje wszystkich wrogów 0- 


"premier Brüning jeszcze przed 
- cami demokratycznemi. 


` na stanowiskach urzędowych . 


` darzył stanowiskami urzędowerni kitka 


Ste. z | i - OMA i DEN ŻA 


| m A pee. 


i Zastanówmy się trochę... 


> „Niedzica, 12 marca 1033 r. *- 
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Bagnei hifterowski przebił Traktal Wersalski 


Wypadki w Niemczech toczą się 
a oszałamiającą szybkością. Zda- 
rzenia olbrzymiej wagi prą na- 
przód w jakimś obłąkanym wyści- 
gu, ściągając uwagę całego Świata 
na dokonywujące się w Rzeszy 
Niemieckiej zasadnicze przemiany. 

Jeszcze kilkadziesiąt godzin te- 
mu, gdy zaniepokojony pogłoska- 
mi o zamierzonem mianowaniu ko 
dmisarzu Rzeszy dla Bawarii pre- 
mjer związkowy bawarski zwró- 
cit się do prezydenta Hindenburga 
z zapytaniem czy to prawda, usły 
szał, zdawałoby się, przekońywu- 
.jącą odpowiedź, że są to tylko plo 
-tki i nie należy się niemi niepokoić, 
Ale już nazajutrz plotki stały się 
'rzeczywistością, a słowo sędziwe- 
go feldmarszałka — prezydenta po 
zostało jeno pustym dźwiękiem. 

Generał von Epp, wybitny żoł- 
nierz z wojny Światowej, ostatnio 
"poseł hitlerowski do Reichstagu |- 
na czele batalionów szturmowych 
objął władzę w  Bawarji i stanął 
na czele rządu, jako premier komi 
Saryczny, usuwając rząd dotych- 
czasowy. 
>- W momencie, kiedy to się stało, 
rząd centralny w Berlinie o niczem 
wobec faktu dokonanego, musia! 
stwierdzić oficjalnie samowolę van 
„Eppa. Z tą chwilą runęły ostatnie 
fumdamenty, na których opierała 
się konstytucja Rzeszy Niemiec- 
kiej. 

Wszak Bawarja, drugie po Pru- 
sach, co do wielkości i znaczenia 
państwo związkowe, było tym kra 
jem, do któregó biegły spoirzem:a 


'bozu Hitlera. Liczono. że stamtąd 
„wyjdzie opór przeciwko dyttatu- 
rze brunatnego kanclerza, a były 


„paroma dniami oświadczy: na wial 
kiem zgromadzeniu publicznem, że 
na limji Menu zarysuie się granica 
pomiędzy Prusami Hitlera. a Niem 


Wszystkie nadzieje prysły. W 


wolnych miastach hanzeatyckich 
rzadżza komisarze Hitlera. W Sak- 


Fałszerze 


„ BUDAPESZT. 11.3. Dziennik „Nep- 
szawa“ donosi, że rząd (Gómbósza ob- 


osób, zamieszanych w patmiętną spra- 
wę fatszowania franków franciiskich. 

Między intymi jeden z nich, Manko- 
wicz, otrzymał taką posadę w działe 
bandu zagranicznego. 


—):36:(. 


Wysłannik 
D. króla greckiego 


BUKARESZT. 11.3. Według wiado- 
mości z tutejszych kół dyplomatycź- 
nych, przejechał przez Rumunię w dro 
dze do Aten zaufany wysłamnik b. kró 
Ja greckiego Jerzego. j 

Fakt ten łączony jest z przeżywamee 
mi obecnie . przez Grecie PRZE 
poliżycznemi, 


sonji, Bawarii, Wiirtenbergi! i sze- 
regu innych państw związkowych, 
rządy miejscowe odsunięto od wła 


"dzy, oddając je w ręce szturmow- 


ców. W ciągu najbliższych godzim 
proces ten <dobiegnie końca i nie 


będzie już ani jednego kraju z rzą” 


dem niezależnym od Hitiera. 


Nazajutrz po wyborach do Reich 
stagu pisaliśmy, że po odniesionem 
zwycięstwie pierwszem zadaniem, 
jakie będzie miał Hitler do speł- 
nienia, będzie stłumienie opozycji I 
oporu państw związkowych na 
czele z Bawarją. Stało się! Stało 
Się szybciej, niż przewidywaliśmy, 


Adwokaci - Polacy opuszczają Żyrardów 


Ustąpienie radców prawnych. 


Jak się dowiadujemy, radcowie 
prawni Zakładów  Żyrardowskich 


prof. Konie i adw. Dziewanowski 


ustępują ze swoich stanowisk. 
Przyczyną ustąpienia jest niemo 


. ¿liwość sprowadzenia polityki wła 


ścicieli Żyrardowa na normalne to 
ry gospodarki lojalnego kapitału 
cudzozieinskiego w kraju zaprzyja 
* Źnionym. 


—):36:( 


Hitier--Mussolini--Konowalec 


Następcą ich zostaje adw. H. Ko 
ral, wiele lat przebywający we 
Francji i z tego tytułu wprowadzo 
ny przez ambasade francuską. 

Już nawet adwokaci w Zakła- 
dach będą jeśli nie cudzoziem- 
cami (bo to byłoby niemożliwe), to 

-przynajmniej ludźmi © podobnej 
im umysłowości, 


Konferencje o podziale Polski i Rosji 


BERLIN. 11. 3 Uiawniony zo- 


„stał obecnie fakt poufnych roko- 


wań- pełnomocników Hitlera Z 
przedstawicielami faszystów wło- 
skich. 

Rokowania te miały miejsce w 
ostatnim tygodnia w TRO. 
ramienia Hitlera występował v. Ro 
zenberg. który. jak wiadomo. jest 
kierown'kiem działu zagraniczne- 
go w głównej kwaterze partji Hi- 
tlera. 

Na konferencji tej ułożono płan 
spotkania Hitlera z Mussolinim. 

Rozenberg na konferencji EU u- 


zasadniał plan podziału Rosji i wy 
SE projekt oderwania „Ukrainy 
«od Sowietów, duwodząc, że likwi- 
dacja ustroju sowieckiego leży w 
interesie nietylko Niemiec i Włoch, 
lecz całego Świata cywilizowanego. 
Znamiennem jest. że podczas To- 
kowań w Locarno przybyli zamiesz 
kali stałe w Genewie szef ukraiń- 
„skiej organizacji wojskowej, ata- 
man Konowalec oraz pretendent do 
buławy -hetmańskiej  Połtawiec- 
Ostranica. utrzymujący bliskie sto- 
Sanki z główną kwaterą partji Hi- 
era. 


sx 


Dwadzieścia jeden banków 


wznawia czynności 


LONDYN. 11.3. Z Nowego Jor 
ku donoszą, że 21 banków, wcho 
dzących w skład nowojorskiej 
izby rozrachunkowej % rozporzą 
dzających wkładami w wysoko 
ści 6 miliardów dolarów. zwróci- 
ło się do urzędu e. O) 


pozwolenie wznowienia zwykłej 
działalności. 

Izby rozrachunkowe w Filadel 
fji „Providence i Rohester* roz 
poczęły emisię  krótkotermino- 

| wych certyfikatów, zastępują- 
gon środki obiegowe. ; 


Półtora -miijarda na flotę | 


Nastroie rozbroienowe w Auslji 


LONDYN. 11.3. Budżet ministerstwa 
marynarki ma rok 1933-34 zamyka się 
sumą 53-0h milionów fumtów szterlin- 
gów (zgórą półtora MARO OE. Aa 


Olbrzymia ta suma ma być zużytko 
wana na budowę czterech krążowni- 
ków, ośmiu torpedowców, trzech łodzi 
PROENE kiiku kanonierek itp. 


Oficer Nemec w ec w sukniach kobiecych 


Niemiecka bzdura o Po'sce 


W Anglji ukazała się powieść 
p. t „Gentleman in Poland". Po- 
wieść ta jest tłumaczeniem z nie- 
mieckiego i nas szczególniej inte- 
resuje. Akcja jej odgrywa się, bo- 
wiem, w Polsce. 

Bohater powieści, oficer. niemiec 
ki, przebywa podczas wojny w 
Polsce. Przebrany w suknie kobie 
ce wdziera się podstępem do pol- 
skich domów i zdobywa ważne ta 
iemnice, za które odznaczają g0 


krzyżem zasługi, 
` Polską w tei powieści jest kra- 
jem tak niepodobnym do prawdzi 
wej Polski, jak Chiny do Francji 
„Połacy* w tej powieści nie roz 
stają się z samowarem. „Polki“ no 
szą imiona, jak Sonia. Mascha i t 
p. i są rozpustne, jak Messaliny. 
| Zdumiewalacy jest tylko. fakt, 
czemu ta bzdura przełożona Z0- 
| stała na angielski i poważnie po- 
traktowana przez tamtejszą prasę. 


szybciej zapewne, miż.. się wyda- 
walo nawet samemu Hitlerowi, 

Zasiane ziammo zaczyna dawać 
plon, szybciej i obficiej, niż sądzo- 
no. Gdy się przez parę lat coraz 
zgwałtowniej podtewało oliwy do - 
ognia i rozhuśtywało temperamen 
ty szturmowców, mie można się 
dziś dziwić, żę gdy te uzbrojone 
masy dorwały się wreszcie. do 
zwyciestwa. poczynają bezkarnie 
atiarchizować, 

Te zaś, co się stało ubiegłej do- 

by na pograniczu miemiecko-fran- 
cuskiem, musiało wreszcie otw3- 
rzyć oczy na powagę rozgrywają” 
cych się w Niemczech wypadków, 
najbardziej nawet opanowamym i 
spokojnym. Francuzom. Jeszcze nie 
tak dawno, zaledwie przed: kiiko- 
ma tygodniami, duży odłam: opinii 
francuskiej bagatelizował į nie do- 
ceniał skutków, jakie mieć może 
dojście hitlerowców do władzy. 
Dziś, kiedy 1000 szturmowców, u- 
zbrojonych - w karabiny, zajęło 
przyczółek mostowy w Kehl na- 
przeciwko Strassburga, okupując w 
ten sposób teren: zdemiłitaryzowa- 
ny i dopuszczając się jaskrawego 
pogwałcen'a Traktatu: Wersałskie= 
go, ostatnim niedowiarkom muszą 
się otworzyć œezy na niebezpie- 
czeństwo niemieckie. 
Przyczółek arostowy w Keil na 
dziś. A jutro? Może Euppen i Male 
medy, a może... Gdy się już raz 
zaczęło, ma się ochotę ié dalej, 
2 O Ye 


Lot do Australii 


ZURICH. 11. 3. Szwajcarski lot- 
nik Nauer wystartował do lotu do 
Australji. Pomimo złej pogody do- 
tart on już do Mediolanu Lot jego - 
potrwa około t2 dni. `. 

oe 


Pokasany przez kobietę 
pol cjant zmarł 


BUKARESZT. 113. W miejscowości 
Cernanti policjamt usiłował zatrzymać 
jakąś awamiurującą się kobietę. Wywią 
zała se wałka. podczas której kobieta 
owa. jak sẹ okazało później, obląka- 
na, pogryzła policjanta tak silnie, że 
przewieziony do szpitala zmarł z uply- 
„wu krwi. 

W tymże szpitali dogorywa nic- 
szczęśliwa obłąkama, Którą policjant 
w obronie wlasne} zranil ciężko bagne 
tem. USERA 


w _ 
Wróżby na dziś 
. Godziny ranne mogą nam przynieść 
jakąś gorszą passę — połączoną ze 
zbytnią demonstracyjnością, arogancja, 
nieporozumieniami towarzyskiemi, 

Później. koło godz. l4-ej — może 


„się również zazmaczyć gorsza passa, 


która chociaż nie oznacza większ 
niepowodzeń, może jednak narazić nas 
ma trudności, zwłoki, mieporozumienia. 

Jednakże okres następny. zwłaszcza 
po godz. 15-ej — obiecuje zmiany na 
lepsze. nowe pomysły, szersze zalnte= 
resowania umysłowe, możliwość ze= 
tknięcia się z ludźmi oryginalnymi i 
wysoko rozwiniętymi. umysłowo. 

Wieczór — zwłaszcza w godzinach 
późniejszych — może nam przynieść 
niepokoje, drobne zamieszania, wysił= 
ki bezołodne, sytuację r 


Nre. M oba sika ia 


__NO wY UZAS Nie Niedziela, 12 marca 1933 fe 


Odsłaniamy enna karteli!.. 


Dość kłamstw i wykretów 


- Skończyć z lichwą ~- obniżyć cenę węgla! 


w sprawie obniżki cen weęgia 
„nie może być dwu zdań. Kwestia 
ta, co więcej. nie nasuwa żadnych, 
. majmniejszych nawet. UP ARE 
"Jest to bowiem pałąca konieczność 
gospodarcza, której co-rychłe zre- 
a'izowanie przyniesie tylko poży- 
tek społeczeństwu i całemu Życiu 
gospodarczemu, nie wyłączając 
przemysłu węglowego. 


Cena węgla jest kluczową pozy- 
-cją w kosztach produkcji przemy- 
słowej, począwszy od produkcji 
prądu elektrycznego i gazu Świet!- 
„nego, a skończywszy na artyku- 
„łach pierwszej potrzeby, produko- 
wanych przez przemysł. Wysoką 
cenę węgla, — dodajmy nadmier- 
mie wysoką, — odczuwa konsu- 
-ment nietylko bezpośrednio, płacąc 
za węgiel na opał. Wszędzie, czy 
-to kupując mydło, czy materiał na 
ubranie, czy wreszcie cokolwiek 
innego, płacimy pośrednio pewien 
procent ceny towaru na rachunek 
„wysokich cen węgla, koniecznego 
i niezbędnego w produkcji przemy” 
słowej. A przecież koszt węgla do- 
'chodzi w niektórych gałęziach 
przemysłu do 30 proc, ogółu kosz= 
-tów produkcji! Stosunek ten iest 
„tak wymowny Sam przez się, ża 
wszelkie komentarze na ten temat 
uważać można za zbyteczne... 


Węgiel gra bardzo poważną ro- 
lę nietylko w przemyśle, lecz rów- 
nież w rolnictwie, przedewszyst- 
kiem w zachodniej części kraju, 
tam, gdz. e produkcja roinicza stoi 
na poziomie wysokiej mechanizacji 
i gdzie silnie jest rozwinięte mły- 
"narstwo. A cóż dopiero powiedz'eć 
-o cukrowniach? Tak więc wysoka 
cena węgla odbija się' również 1a 
cukrze, na mące i na kaszy. Sło- 
wem, węgiel oplata całe życie go- 
spodarcze niewidzialną, ale dobrze 
wyczuwalną siecią, 


Nadmieniliśmy już, że cena wẹ- 
gla na rynku wewnętrznym jest 
wysoka. Więcej, — jest ona nie- 
"normalnie wysoka, nawet gdy we- 
"źmiemy -pod uwagę straty, ponc- 
'szone na pewnej części eksportu, 
-oraz konieczność pokrywania ich 
wyższemi cenami wewnątrz kra- 
ju. Ten deficytowy eksport i zwią- 
zane z nim straty, które przemysł 
węglowy pokrywa sobie z kiesze- 
ni konsumentów, stały się w rę: 
kach koncernów węglowych bro- 
nią zarówno zaczepną, jak odpor- 
mą. Ze swej strony koncerny wę” 
glowe zaczęły broni tej naduży* 
wać, szczególnie w swych żąda- 
mach obniżek taryf kolejowych dla 
"eksportu oraz w obronie wysokich 
cen na rynku wewnętrznym. Tak 
„głośno i bez ceremonii krzyczy Się 
wciąż o stratach na eksporcie (po- 
<krywanych nie z kieszeni koncer- 
nów węglowych, lecz z kieszeni 
"konsumenta), że wreszcie musi to 
wywołać wzamian szereg pytań 
ze strony opinii publicznej. 

- Przedewszystkiem więc: — czy 
z temi stratami (powtarzamy: po- 
krywanemi z kieszeni konsumen- 
ta) na  deficytowym eksporcie 
0 iest w zmpełnym porząd 

u? 

Dalej zaś: — ile koncerny  wę- 
glowe dopłacają do deficytowego 
«eksportu, : 

a ile wypompowuja nadmiernemi 


Z WO W OZ W WZOROWO ZOE ZE ZE ZZ ZZ ZZ ZZOZ OZ, CORAZ 
ZE OZ AZ A a e a, 


cenami węgla, 
uzasadnionemi wlaśnie  deficyto- 


-wym eksportem, z kieszeni konsu- 
menta, z kieszeni szerokich rzesz - 


społeczeństwa? _ 

Następnie: — czy suma, uzyski- 
wana z nadmiernie wysokiej ceny 
węgła na rynku wewnętrznym, po 
krywa dokładnie straty na ekspor 
cie, czy też zostaje z niej jakaś nad 
wyżka, — a jeżeli zostaje, to jaka 
jest jej wysokość? 

A wreszcie:—czy nadmierna ce- 
na węgla na rynku wewnętrznym 
ma swoje źródło w- stratach na eks 
porcie, czy też gdzieindziej? — 
Może gra tu również rolę organiza 
cia i system sprzedaży, 
koszty pośrednictwa i utrzymania 
handlu węglem w rękach wielkich 

koncernów ? 

Na te cztery pytania postaramy 
a dać jasne i wyraźne odpowie- 

Zl. 

Jeśli chodzi -o odpowiedź na 
pierwsze, to w tem sęk właśnie, że 
z tym deficytowym eksportem i 
stratami na nim 
nie wszystko jest w porządku. 
Gdy weźmiemy bowiem pod uwa 


Qpa 


licz 


Pouina statystyka eksportu We- 
gla, prowadzona przez Ogólno-pol- 
ską konwencję węglową wykazuje 
w lutym dalsze zmniejszenie się 
wywozu na t, zw. rynki wolne. 

Na uwagę zasługuje fakt, iż w 
tym miesiącu na liście koncernów 
eksportujących, nie znalazł się 


zę całość naszego eksportu węglo 
wego. który łącznie z eksportem 
deficytowym przekroczył nieco w 


ubiegłym roku 10 milionów ton, to- 


przekonamy się, że w sumie całość 
eksportu daje dochód, — i to nie ta 
ki mały. Albowiem z eksportu wẹ- 
glowego koncerny zainkasowaty 


w ub. roku okrągło 280 miljonów 
zł, co daje przeciętną cenę 28 zł. 
za tonę eksportowanego węgla. . 


W sumie tej na rynki deficytowe 
wyeksportowano nieco więcej po 


nad 4 miliony ton, uzyskując prze=. 


ciętną cenę loco Gdańsk i Gdynia 
17.5 zł. za tonę. 

Poprzestając narazie na stwier- 
dzeniu tych faktów, w czem opie- 
ramy się 

na danych urzędowych, 
przechodzimy do odpowiedzi na 
drugie pytanie. 

Oto eksport węgla na rynki defi 
cytowe wyniósł w. roku ubiegłym, 
jak podaliśmy już, nieco ponad 4 

miljony ton. Przyjmujac już możli- 
wie najwyższą dopłatę ze strony 
przemysłowców. przy najbardziej 
na ich korzyść wyśrubowanej kal- 
kulacji, musimy dojść do przeko- 


EJ 


isz czasie ; 
anentów 


© powinne być dążeniem każdego radjosłuchacza < 


|: |ZACHĘCAJCIE SWYCH ZWAJOMYCH ) 
' bo ZAPISYWANIA SIĘ NA RADIOAROWENTÓWI ` 


„Wspólnota“ posłuszna Flickowi 
wycofała się z eksportu węgla 


„Progress“, reprezentujący, jak 
wiadomo, sprzedaż węgla z kOpalń 
Wspólnoty Interesów. 

Szczegół ten w świetle wyda- 
nego. przez Flicka polecenia boZ- 
względnego wycofania się z eks- 
portu, nabiera szczególnej wymo- 
wy. 


KINO. 


„RIALTO“ 


Najpotężniejsze arcydzieło sezonu 
reżyserji Cecil B. de Milia 


W CIENIU KRZYŻA 


Fredric March —  Claudette Colbert — Charles Langhton 
Rzym za Nerona! Prześladowanie chrześcijan! Circus Maximus! 


nania, że dopłata ta 

nie - przekraczała 8 zł. od tomy. 
W sumie razem efektywna dopłata 
do eksportu zę strony przemysłowi 
ców wzgl. koncernów węglowych 
nie wyniosła w roku ub. więcej 
jak 35 milj. złotych. 

Tymczasęm na pokrycie tej do= 


„płaty wypompowano Z rynku wes 


-zie ten fakt, 


wnętrznego 
sumę kilkakrotnie wyższą. 

Stwierdziwszy ogólnikowo nara 
nie mający zresztą 
żadnej wątpliwości, znajdujemy się 
już w granicach trzeciego pytania" 

Na rynku wewnętrznym sprze“ 
dano w roku ubiegłym okrągło 15 
mili. ton, uzyskując przeciętną ce= 
nę powyżej 36 zł. za tonę. 

W sumie daje to około 540 milj. Zło 

Ponieważ koszty produkcji nie 
przekraczają obecnie (licząc bardzo 
korzystnie dla przemysłu) 15 zł. 
od tony, a w tych warunkach przy, 
jać można, że przeciętna cena eks 
portowa, t. j. 28 zł. za tonę jest bar 
dzo dobrą ceną również i dla ryn- 
ku wewnętrznego (w Ameryce to- 
na węgla kosztuje niecałe półtora 
dolara, a w konkurującej z nami na 
rynkach deficytowych Anglii oko- 
ło 3 dolarów, t. i. właśnie prawie 
28 zł). widzimy przeto calkiem 
wyraźnie, że przeciętnie przemysł 
i koncerny węglowe 
wycisnęły z szerokich rzesz kOn- 
sumentów 8 zł, od tony węgla po 
nad bardzo już korzystną dla Ssiea 

le normę. 

A zatem na . pokrycie deficytu 
eksportowego w wysokości 35 
mili. zł. 
wyciśnięto z rynku wewnętrznego 

120 mili, zł, 
Oczywiście prawem kaduka i cał 
kiem niesłusznie. Jeżeli zaś tyle 
można było dodatkowo wycisnąć 
z konsumenta w roku kryzyso= 
wym, to co musiało dziać się w. la 
tach dobrej koniunktury? A zas 
znaczyć musimy, że obliczenia na 
sze są bardzo ostrożne. 

Nie łudźmy się, że sumy, jakie 
koncerny węglowe wyciskają Z 
kieszeni konsumenta na rynku wa 
wnętrznym. idą na pożytek kos 
palniom. Nic podobnego! Kopalnie 
ledwo tyle dostaia. by pokryć 
swoje własne koszty. 

Zarobek pozostaje w kasach kone 
cernów. 

Różne prowizie, bardzo nawet 
wysokie, oraz nadmiernie obciąża 
jace każdą tonę węgla koszty 
sprzedaży, — wszystko to ma na 
celu ukrycie faktycznych zyskówa 
Gospodarka koncernów  węglo< 
wych w zakresie różnych  „poufe 
nych* rabatów, jest także mocno 
zawikłana, a wydatki administra= 
cyine też są, zarówno w koncer- 
nach, jak į w kopalniach, zbyt wy 
sokie. Jedne i drugie zresztą są w. 
rękach tych samych właścicieli. 

Reasumuiąc nasze uwagi, prag- 
niemy stwierdzić, że 
obniżka cen węgla jest możliwa 1 

ma całkiem realne podstawy. 
Wynika to jasno i wyraźnie z fak- 
tów, które przytoczyliśmy i które 
oświetliliśmy powyżei. 

Obniżka cen wegla jest koniecz 
nością. której domaga się cały 
kraj i całe społeczeństwo. której 
domaga się samo życie. 
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Sprawy kobiace 


Dlaczego meżczyźni sądzą kobietę 


awnouprawmienie. Zdobyły je w 
cia. 


myśli objęły wszystkie dziedzi* 


- ny życia zbiorowego od naj- 
prostszych i najmniej skompli- | 
kowanych do najwyższych i 


najtrudniejszych. 


, Stały się już mie biermym i 
drugorzędnym, lecz aktywnym | dnia 
i twórczym składnikiem wszyst | 
kich komórek, wchodzących w | 
olbrzymiego organizmu | 


ustrój 
państwowego 

, Poza szarym tłumem, 
imienńtym 


ganizacyj, są profesorami wyż- 
szych uczelni, architektami, a- 
dwokatami, tekarzami. 


_Był nawet moment, w któ- | 
rym zupełnie poważnie zastana 


wiamo się nad kandydaturą jeđ- 


mej z kobiet. polskich na stano” | 


wisko ministra. 
Zdawałoby się, 
kiej dziedziny życia polityczne- 
go, społecznego, zawodowego i 
gospodarczego, w której kobie- 
ła nie brałaby udziału. 
A jednak... 


Jednak istnieje taka reduta, 


zawzięcie i zazdrośnie bromio- 
na przed zdobyciem jej przez ko 
bietę, chociaż wbrew istnieją- 
cym prawom, które jej tam 
„wstępu nie bronią i chociaż wła 
Śnie tam obecność jej jest bar- 
dziej niż wdzieindziej nietylko 
pożądana lecz konieczna. 


dzą jest sądownictwo. 

;_Przed karzącą ręką sprawie” 
dlriwości staje kobieta. 
«lzieciobójczyni, 
imęża, czy kochanka. Kobieta 


uczciwą i kobieta upadła. Kobie 
ta-mścicielka i kobieta — efia- 


ra. 
Przynosi najcięższy ból, maj- 


głębszą tragedię. Musi otwo-- 
rzyć tajniki swej duszy dla tych, | 


którzy ja mają sądzić. 


i Spogląda wakoło. Otacza ja | 


= mężczyzm, um : 


iwrogich twarzy, tlum jednostek | 


A E- płci i psychiki, 
Jest sama, jest podobna 
owierż osaczonego w kniel. 


| Przewodniczący sadu, - sędzio 


wie, prokurator — dostojne, nie nie 
przystępne oblicza łysawych 


panów, postacie mace” 


chowane powagą i godnością | 
sprawowanych urzędów, nieska 


zitelnych obywateli, czcigod- | 


wych ojceów rodzin. 
„Bywa i ława przysięgłych. 


To już nie urzdęowe postacie. 


ałostojników sądowych. To oby 


wałele danej miejscowości, ktoś 
bliższy, -bardzi bezpośredni, ) 


wiska, 
obliczu prawa i w obliczu ży” | 


Pracą swych rąk i pracą swej 


bez- 

legjonem wyrobni- 
czopracowniczym, są więc ko- | 
biety senatorkami i posłankami, | 
zasiadają w radach miejskich, są 
adelegatkami do Ligi Narodów i | 
sóżnych międzynarodowych or 


że niema ta- 


Sak ! 
morderczyuñ 


może nawet należący do środo- | 
z Kłórogo 
Skarżoma. 


pochodzi 0- | 


Próżno jednak i tam oczy jej | 
szukają jakiejś kobiecej postaci. ' 


Napróżno, 


„Blekit Eleonery” 


Strój prezydentowej St. Zjednoczonych 


„Więc, jak? jak była ubrana w 
inauguracji?“ 


‘Oto, pytanie, które w ciągu ©-. 
statnich dni było ma ustach wszy- 
stkich amerykańskich dam. Pyta- | 
nie to dotyczyło stroju nowej pani 

prezydentowej . 


Białego 
Eleanor Roosevelt. 
Więc, jakże była ubrana? 


blue* (Błękit Eleonory) i oczywi- 
ście stanie się on krzykiem mody 
amerykańskiej, 

Kostjum składał się z jaśniejszej 
sukni i ciemniejszego żakietu, się- 
gającego kolan. Do tego miała p. 


Roosevelt ciemnoniebieski 
| lusz słomkowy ozdobiony bryian 
nej Roosevelta, 
kiem, ciemnonieb eskie rękawiczki, 


Opowiadamo sobie, że na wy- 


| bór całego tego stroju, a nadto dwu 

Pani Roosevelt miała na sobie | | 
kostium z aksamitu barwy miebie 
sko - popielatej, wpadającej w kv : 
lor hiacyntów. Kalor ten natych- | 
miast ochrzczono nazwą „Eleanor, 


kostjumów popołudniowych i jed- 
sieje aa z pół godziny. 


wadzić dom żaka, 


Odmładzające zastrzyki 


Rewelacyjny wynalazek Polaka 


Jedno z pism donosi z Paryża ©; 


rewelacyjnym wynalazku naszego . 
rodaka, dr. Jaworskiego — twórcy ; 


nowei metody odmładzająceji. 
Metoda ta została wykryta 


wyniki jej zostały poddane ścistym 
badaniom, i o ile badania te i nadal 


będą dawały równie pomyślny re- . 
„mdtat — odkrycie dr. Jaworskiego | 
będzie miało znaczenie donioślej | 


sze niż odkrycie Steinacha 1 Wożo- 
nowa. 


Metoda dr. Jaworskiego poiega— 
CZ 2 „| na zastrzykach. ; 
"Tą zazdrośnie strzeżoną twier 


O wynalazku swym dr. Jaworski 


| mówi temi słowy: 
| — Czy mój wynałazek jest istot- | 
>miem twierdzić, że jest 0p |: 


ny? — 
rewelacja, a te z powodu 
stoty w zastosowamiu. 


swej pro- 


Zdarzało mi się odmładzać oso- 


by. udające się na bał; pani w suk- i 
mi wieczorowej wstępowała do | 


zas raeporuczaik „uro Tamon, komen dant 2i dywizji japońskiej z 
przybywa z.wizytą do Ra do kg mierzy 


mnie na jeden z 12 zastrzyków, któ 


okres dziesięcioletni. 


kać siły na dalszy kres." 


szym w tej dziedzinie. 
ronowa, uderza 


bezpieczeństwo. 
W mojej metodzie wszystkie te 


rodnego — są usunięte. 


pewna niewielką dawkę krwi. 


różnych krwi, s 
tramsiuzyj. 


bowiem wśród se- | 
= przysięgłych niema iko- : 
t 


Jest więc sama, naprawdę sa- 
ma — oma dziewczyna ulicy, o 


kape- | 


tową spinka, darem matki chrzest , 
ciemnoniebieską | 


torebkę, opatrzoną niklowym ZAM | tej samej części społeczeństwa, 


oraz pantofle na niskich obcasach. | WObec której popełniła przestęp 


| wej wogóle opowiadają coraz to 

| Howe R raki ki. . 1 

Podobno, odprawiła komerdyne- 

rą Białego Domiu, a także zwolni- . 

ła trzy sekretarki. trzy kucharki i ' 

cały szereg służących, <cheąc pro” | 
joszczędniej, 


| Potem należy poprostu powtó- | 
już | rzyć tę serię zastrzyków i odzys- 
kilka lat temu. dopiero teraz jednak 
Wynalazek mój nie jest pierw- | 
Powszech: 
nie znane są prace Steinacha. Wo | 
jednak trudność | 
operacyj. a nawet ich pewne nie- | 


Metoda ta vołega, na zastrzykach. | 
których stosuje się 12 do 16, Każdy | 
zastrzyk wprowadza do organizmu i raz to bardziej skomplika 

Nowość i tajemnica metody pole- | 
ga właśnie na doborze różnych doz - 
> tych | 

R a T WW 


caanych w czasie działań | 


Ostatnia twierdza broni się jeszcze 
Kobiety w Polsce zdobyły ró- | 


4 


czynnik* niebezpieczeństwa różno- | 


ma — dzieciobóczyni, ona — co 
za broń chwyciła łub kwasem 
bryznęła w twarz temm, co ją 

zdradził ib shafbił. 
Będzie sądzona, musi się więc 
wiedli- 


jz czynu swego uspra 


wiać, musi mówić o swej trage- 
palę ki wór i ob- 


cych, dostojnych i dostatnich 


panów. 

O ileż łatwiejby żej przyszło, 
gdyby wśród nich dostrzec mo- 
gła nietylko oblicza ojców i i mę” 
żów, nietylko przedstawi 


stwo, gdyby czuła i wiedziała, 


| że tam. wśród sądzących ją są 
| takźe żony i matki, są kobiety. 
nej sukni wieczorowej zużyła pan: | 
| kich kodeksów 
romności nowej prezydento | 


Wiemy, że twórcami wszyst 
prawnych są 
mężczyźni. 

Wiemy również, że odwiecza 
ma jest walka płci i odwieczne 
nieporozumienie między mężczy 
zmą i kobietą, których powodem 
jest niezliczona ilość zawiłych 


; problemów życiowych. 


I dzis w wieku XX odsuwa- 


| my od rozwiązywania tych na- 
| tradmiejszych zagadek jedną po 
| łowę > MaN 
| całą 
re zwykłe odmładzają pacjenta na | 


składając 
odpowiedzialność i całą 
moc prawną w ręce drugiej. 
Mężczyzna i tylko mężczyzną 
sądzi, skazuje i uniewinnią kaž- 


1 dą kobietę, którą życie postawie 


ło w konflikcie z prawem. 

Nie mając na myśli najmniej 
szej negacji dobrej woli ami gle- 
bokiej nauki tych, w których re- 
kach spoczywa dziś sądowmic= 
two stwierdzić jednak musimy, 


| że raka przewaga jednej płci nad 


drugą jest rażącą niesprawiedli- 
wością — niestety stosowaną 
w dziedzinie sprawiedliwości. 
ycie nie skąpi nam przylkła* 
dów, raz po raz WISUWEŃE 00* 


problemy, w których "grę weha 
dzi kobieta. 

Na sali sądowej jest ona je” 
dnak samą. Dotychczas — zw 
pełnie samą. 2, Dr. . 


"pd deszczu 
Ciekawy rodzaj ubezpieczeń zas 


| prowadziły w bieżącym roku mie- 


którę praskię zakłady ubezpieczeń. 
- W zakładach tych poszczególne 
osoby mogą ubezpieczyć się na wy* 


padek deszczu w czasie ich urlopu. 


Kwota, na którą dany osobnik się 


| ubezpieczył, wypłacana będzie, jes 
| żeli w czasie tygodnia urlopu bę- 
nabijać hub więcej dni deszczo- 


Praskie zakłady ubezpieczeń są 


| zwłaszcza przez sfery urzędnicze, 
| które w czasie urlopu wybierają s.ę 
| na wieś, gdzie niekiedy nudzić sę 


5 z powod deszczowej poro: 
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Zbrojna demonstracja przeciw Francji 


Oxupacia Nadrenii przez bojówki hitlerowskie 


STRASBURG, 10.3. — Bojów 
ki narodowo e socialistyczne t- 
rządziły dziś popołudniu przed 


 Samohójstwo 
niewidomego starca 

Wczorał po poludniu zdarzył się w 
Wielkiej Dąbrówce wstrząsający wy- 
padek samobójstwa, jakie popełnił nie 
widomy starzec, 62-letni Stefan. Ko- 
prek, zamieszkały przy ul. 3 Maja 1. 


Jeden z jego sąsiadów zaglądnąwszy. 


«lo piwnicy, stwierdził, że Koprek po- 
wiesił się tam na własnym pasku, 

Wezwany lekarz, dr. Morciszek, 
stwierdził śmierć denata, Powodu sa 
mobójstwa na razie nie ustalono, Do- 
chodzenie prowadzi policia miejscowe 
go posterumłkat, 


Ofiara pracy 


Wiczoraj przed południem w czasie 
pracy w tartaku w Załężu pękła piła 
taśmowa, uderzając jednym końcem 
w zmajdującego się w pobliżu robotni- 
ka Krzyżowskiego Filipa, który doz- 
mał uszkodzenia czaszki i naruszenia 
mózgu. 

Pierwszej pomocy udzielił ofierze 
wypadku dr. Komopczak, potem prze- 
wieziotto ge natychmiast na operację 
do szpitala miejskiego do Katowic 
Stan Krzyżowskiego jest bardzo cięż- 
ki. 


Przemytnicy w pułapce 


Ub'eglłego rana zatrzymano w Brze- 
zinach Śląskich trzech przemytników 
z Zagłębia Dąbrowskiego, a mianowi- 
cie: Hozuka Stanisława, Wiktora No 
. walka į Kazimierza Lisa, którzy zmie 
rzali z powrotem do domu, niosąc z 
Niemiec 30 kig. rodzynek. Przytrzy 
marnych przekazano urzędowi celnemm 
iw Brzezinach. ; 


Kradzież drzewek 
owocowych 


Ubiegłej wocy w parku gmiunym W 
Świętochtowicach dokonano niezwy= 
ktej, kradzieży. SĄ 

Nieujęci narazie sprawcy wykopał 
55 szik. młodych drzewek  owoco- 
mych i przez nikogo niezauważeni, 
zdołali je wywieźć. 5 
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„PALAIS FLANK” -- KATOW CE 


pod fachowem kier p, W. Raresą 
Lokał wykwiutuego towarzystwa 


The f.ve funny Bays 


słynny zespół muzyczny. 
Wyśmienita kuchnia polsko-francuska. 


Dateszenia DROBNE 


REPARACJE wszelkich mebli oraz 
odnawianie pianin i fortepianów na 
miejscu wykonuje tanio bezrobotny 
stolarz, dobry fachowiem. Łaskawe 
zgłoszenia dla E. Halamy. Mysłowice, 
ui. Rymera 3, mieszk, 9. A 


PETERS E IDINIIN DERE TY TERE EL RIAAL JAI ZD I PI EADAE RAIA 
POKÓJ kawalerski, słoneczny, fronto- 
wy, w centrum miasta, z całodziennem 
utrzymaniem, obsługą, Światłem i ©= 
patem przy polskiej rodzinie od za- 
raz do wynajęcia. Warunki przystę« 
pne. Zgłoszonła: Młyńska 45 I p. 


magistratem w Kehlu manifesta- 
cje symbolicznego przejęcia wła 
dzy nad miastem przez hitlerow 
ców. 
Dowódca bojówek wygłosił 
przy asyście oddziałów policyj- 
nych, żandarmerji i w obecności 
tłumów publiczności przemówie 
nie pełne pogróżek pod adresem 
Francji. : E 
Na gmachu dworca kolejowe- 
go w Kehlu mającego charakter 
międzynarodowy „gdyż znaidują 
się tam jednocześnie niemieckie 
i francuskie biura celne i pasz- 
portowe, wywieszono choragiew 
o barwach cesarskich i hitlerow 
skich. 
Fakt ten interoretowany, jako 
naruszenie postanowień traktatu 
wersalskiego wywołał we fran- 
cuskich kołach politycznych 
S tasbirga zrozumiałe porusze- 
nie. 


Ponadto jeden z oddziałów hi 


BYTOM, 11.3. (tel. wł.). Fala hu 
ligaństwa hitlerowskiego dotarła i 
do Bytomia. Dotychczas poza Te- 
presjami z tytułu posługiwania się 
w rozmowach publicznych języ- 
kiem polskim i naganką na społe- 
czeństwo polskie, nie było innych 
zajść, 

Dziś przybyła do znanego ma- 
gazynu popularnych cen  „E-Ha- 
pe“, znajdującego się w rękach ży 
dowskich, bojówka hitlerowska i 


_ Wielkie poruszenie wywołało w 
Zawodziu zaginięcie 14-letniej Hil- 
degardy Kuli (Hallera 35), która 
będąc zatrudniona jako sprzątacz- 
ka u pewnego rzeźnika w Kato- 
wicach, pewnego dnia nie wróciła 
do domu i dotad nie można jej od- 


Dwie miejscowości powiatu tarno= 
górskiego — Brzozowice i Brzeziny 
Śląskie zostały” onegdaj pozbawione 
zupełnie drożdży. 

Nie dlatego — broń Boże! — iżby ich 
wogóle był niedostatek na rynku, ale 
ż bardzo prozaicznego powodu — Te- 
wizji dokonanych przez. organa lotnej 
kontroli skarbowej wespół z. funkcjo- 
narjuszami Straży Granicznej. 


pisywałliśmy się obszernie niedawno. 
Stwierdziliśmy, iż niektórzy „działa- 
cze“ larsując na tutejszym terenie droż 
że FOS: Ri 

nie krajowego pochodzenia, 
doprowadzili do tego, że cała prowin- 
cja w. centralnym rewirze przemysło- 
wym, a zwłaszcza miejscowości leżące 
w pobliżu pasa granicznego, posługuje 
się drożdżami - SE 

- przemycanemi z Niemiec. 
Fakt ten stnuine wystawia Świadec- 


stwo poczuciu obywatelskiemu niektó- 


tych pp. piekarzy i rzuca 
cień na całe rzemiosło 


O aferze drożdżowej na Śląsku roz- ` 


tlerowskich, które wczoraj ob- 
sadziły manifestacyjnie koszary 


-w Kehlu, uzbrojony był w kara- 


biny tvnu Mausera. 

PARYŻ, 10. 3. Prasa francuska, 
komentując wypadek w Kehl 
Stwierdza, że postanowienie trak- 
tatu wersalskiego zostały jeszcze 
raz naruszone. 


gi przez komisję rządową teryto= 
rium Saary, zakazujące obeoności 
erganizacyj hitlerowskich na tame- 


. tejszem terytorjum. 


„La Liberte“ stwierdza, że groź- 


ba pożogi wojennej nietylko istnie- 
je w Dalmaci, Albanji i nad brzo- 
giem Wisły. lecz wyłoniła się rów- 
nież ] nad Renem. 

GENEWA, 10.3. — Incydent w 


Kehl wywarł tu wielkie wrażenie. 


W kuluarach konferencji rozbroje- 
niowej komentuje się żywo akcję 
rządu Rzeszy, posługującego się 
formaciami militarnemi tego rodza- 


ju. jak oddziały, które zajęły ko- 


szary w Kehl. 

Panuje przekonanie, że wypadek 
ten przyśpieszy ustalenie, jakie or 
ganizacie wojskowe mają być u- 
ważane za siłę zbrojną. ; 

Przy tej okazji przypomina Się 
zarządzenie. wydane w imieniu Li 


Hiderowscy huligani 
hulają w Bytomiu 


przemocą usunęła znajdujących się. 


w sklepie klijentów, wznosząc 0- 
krzyki „Juden heraus“. 

Zaałarmowane pogotowie poli- 
cii stwierdziwszy, iż chodzi tu © 
napaść bojówki hitlerowskiej na 
magazyn żydowski, oddaliło się 
spokojnie, me zamierzając inter- 
wenjować. ; 

Po oddaleniu się bojówki maga- 
zyn został zamknięty. 


Tajemnicze zaginięcie 
| 14.iefniej dziewczyny 


naleźć. 

Ponieważ zaginiona jest dość 
przystojna, krążą pogłoski, że pa- 
dła ona ofiarą handlarzy żywym 
towarem. Policja prowadzi docho- 
dzenia, celem wykrycia tajemnicy 
zaginięcia Kułównet. $ 


„Patriotyzm“ mektórych piekarzy 


śląskie. Dlatego też wierzymy, spra- 
wą zajmie się obok powołanych po te- 
mu organów państwowych i Izba Rze- 
"mieśŚlnyicza w Katowicach. 

Niebywałym skandalem jest jednak 
to, że przeprowadzający rewizję fun- 
kcjonarjusze 

nie mieli szczęścia 5 
do.. bezowocnych rewizji i do którego 
tylko piekarza we wspomnianych miej 
scowościach wstąpili, wszędzie miała 
ona pozytywny wynik. 

Warto zapoznać się z nazwiskami 
tych „patrjotów”, oszukujących skarb 
państwa. Są to: w Brzezinach Śląskich 
Paweł Rohde, Marja Gaździkowa i nie 
jaki Nowak, w Brzozowicach: Franci- 
szek Janik, Helena Gajdzik, Ludwika 
Czyż i Adela Oderfalska. z 


Odoowiedzi Czytelnikom 


P. J. Bielszowice. Listę ciągnienia 
4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej zamieś 


-amy zarówno na l-go kwietnia jak i 


„w październiku, 


%* 


Kehl, miasto powiatowe Badenji na 
prawym brzegi Renu, tak zwany stra- 
tegicznie przyczółek mostowy w odle- 
głości 7 km. od Strassburza. 

Na mocy traktatu wersalskiego Kehl 
należy do zdemilitaryzowanej strefy 
Nadrenii. 
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KATOWICE ho? 


Firanki iiywany 


Repertuar 
Teatru Doiskiceo 


Niedziela, 12.3 o godz. 16 „Artyści“; 
e godz. 20 „Proboszcz wśród ubogich“, 

Wtorek, 14.3. Z powodu generalnej 
próby Wielkiego Misterium: Męka 
i Śmierć Chrystusa — przedstawienie 
zawieszone. JS 

Środa, 15.3 o godz. 20 „Golgota“ — 
premiera. 


————: 0:——— 
Katowice. Niedziela, 12 marca 1933 r. 
9.00 — Transmisja cichej mszy z Krakowa. 
10.) — Audycja religijno - muzyczna. 11.15 — 
Muzyka religijna (płyty). 11.57 — Sygnał cza- 
gu I hajnał z Krakowa. 12.10 — Komunikat 
meteorologiczny. 12.15 — Poranek symfonicz= 
ny z Filharmonji Warszawskiej — w prze 
rwie „jak korzystać z Kasy Chorych“. 14.00— 
Odczyt rolniczy. 14.20 — 13.00 — Muzyka z 
Warszawy. 16.00 — Transmisja z katedry Św. 
Piotra i Pawła w Katowicach. J. E. biskup 
śląski dr. Stanisław Adamski wygłosi H-gie 
kazanie pasyjne. 16.45 — Kącik jezykowy. 
1.00 — Koncert popołudniowy. 18.00 — Ro- 
syjskie pieśni ludowe. 18.40 — Muzyka leklca 
(płyty). 19.00 — Rozmaitości. 19.10 — Felje- 
ton wesoły. 19.25 — Słuchowisko ze Lwowa. 
20.00 — Muzyka operowa z Warszawy. 21.390 
— Wiadomości sportowe. 21.40 — Utwory 
skrzypcowe w wyk. Stefana Frenkla. 22.20 — 
Komunikaty. 22.30 — Muzyka taneczna (pły= 
. 22.55 — Komunikat meteorologiczny. 
23.00—24.00 — Muzyka taneczna (płyty). 
Katowice. Poniedziałek, 13 marca 1933 r. 
11.57 — Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10 — Koncert z płyt gramofonowych. 13.20 
— Komunikat meteorologiczny. 15.10 — Ko- 
munikat eksportowy. 15.15 — Komunikat go- 
spodarczy. 15.25 — Przegląd komunikacyjny. 


15.50 — Komunikat giełdy zbożowej i towa- 
rowej w Katowicach. 15.40 — Intermezzo mu- 
zyczne. 15.55 — Skrzynka pocztowa technicz- - 


na. 16.10 — Skrzynka pocztowa. 16.25 — Kurs 
elementarny "języka francuskiego. 16.40 — 
„Jak poszczególne państwa walczą z bezro- - 
bociem*'.. 17.00 — Koncert z Warszawy. 18.00 
Odczyt dla maturzystów. 18.25 — Muzyka lek- 
ka. 19.00 — „Dola i niedola królowej Jadwi- 
19.25 — Komuni- 
— „Na wid- 
w 3 aktach 


gi“. 19.15 — Rozmaitości. 
katy strażactwa śląskiego. 19.30 
nokregu“. 20.00 — Operetka 
„Dziewczyna z fijołkami* J. Hellmesbergera, 
w przerwie wiadomości sportowe. 22.05 
-Transmisja muzyki tanecznej. .55 — Komu- 
nikat meteoroloczny. 23.00—24:00 — Transnu= 
sja muzykt łekklej w wyk.. chóru Daaa. 


Rb ET m ET T ar yt Mie ror TO ŚTT PSR 


(Początek na str. 1-ej). 

Gorgonowa: — Ja wróciłam od dr. 
Csali nie weszłam na werandę, lecz 
pobiegłam po wodę 

Oskarżona odpowiada głosem zde- 
nerwowanym, donośnym, a W pewnej 
chwili woła: 

— Panie przewodniczący, 
świadoma tego co mówię. s 

„ZEGARMISTRZ* 

Gdy świadek chce ustalić z minu- 
tową dokładnością przebieg krytycz= 
mych momentów, dr. Woźniakowski 
wtrąca: — Gdy człowiek szalał z bólu 
po utracie córki, robi się nagłe z nie- 
go zegarmistrza. ; 

Przewodniczący: — Czasem pano- 
wie także robią zegarmistrzów, 

Następuje dalsza kontrowersja, W 
czasie której przewodniczący zapvtu= 


jestem 


e: 

— Jak pani jednak wytłumaczy, że 
już wtedy powstały ślady, skoro pani 
mie miała jeszcze według pani zeznań, 
skałeczonej ręki? 

Oskarżona zdenerwowana  podunie- 
sionym głosem: — Twierdzę i sto ra- 
zy będę to twierdziła pod przysiesą 
na moje dzieci, że odrazu polecłałam 
po lekarza, że następnie wróciłam I 
pobiegłam po wode, kiedy to rozbiłam 
szybę, a potem objęłam dopiero Za- 
rembe. Na zegarek nie patrzałam, 

Przewodniczący: — A czy pan Za- 
remba zeznaje nieprawdę? . 

Oskarżona: — Widocznie jest w in- 
teresie p. Zaremby. ażeby tak zezna= 
wał. f 

Sędzia przysiegły: — Jeśli pan nie 
dawał jei pozorów ożenienia. się, to CO 
pana skłoniło, by pokój jej umieścić po 
przebudowie obok swego pokoju? Czy 
nie bał się pan. że zwróci to uwazę 
dzieci? 

— To już było po przebudowie wil- 
li, dzieci były z początku małe. 

— Czy pan nie zastanawiał się, że 
dzieci mogły z tego wysnuć jakieś 
wnioski? 

— Owszem, zastanawiałem się i 
dłatego chciałem p. Gorgonową usu- 
mąć z domu. 

Oskarżona z przekąsem: Tak, 
tak. 


Ostatnie zdjęcie Gorg Onowej w więzieniu. 


o=o 


Oskarżona na pytanie przewodniczą 
cego zaczyna coś odpowiadać cichym 
głosem i w pewnej chwili mówi: 

— Pan przewodniczący mnie nie 
rozumie, à 


PRZEWODNICZACY SIĘ 
GNIEWA... 


Przewodn.: — Ten zarzut w molą 
stronę skierowany jest niewłaściwy, 
proszę w ten sposób nie odzywać się 
do mnie. Dyskusja skończona. 

W dalszym ciągu Świadek zeznaje, 
iż ociągał się z zerwaniem stosunków 
z Gorgonową. ponieważ wszyscy ko- 
chali Musieńkę. wspólne dziecko, na 
oddanie którego oskarżona nie chciała 
się nigdy zgodzić. 

Sędzia przysięgły: — No. bo prze- 
cież ją usunać, a dziecko zabrać, by= 
łoby zbyt krzywdzące. 

Adw. Woźniakowski: — Według tt- 
stawy. Romusja jest Ślubnem dziec- 
kiem nadal jeszcze Gorgonowej, a nie 
Zaremby. 

Ktoś się śmieje. 

Adw.: — Pan się może śmiać do 
rozpuku, ale tak mówi ustawa, 

Przewodniczący: — No! Tam zaraz 
ustawa! ; 


STOSUNEK DO MUSI 


. — Jak Gorgonowa odnosiła się do 
Musi? . 

— Więcej miała pieszczot i ciepła 
Musia od nas, aniżeli od matki, - 

— Czy dziecko. które zostało u te- 
ściów, odwiedzało kiedy matkę? 

— Bardzo mało, 

— Czy matka wspominała o niem? 

— Mało. Myśmy się pytali, ale ona 
mówiła, że teściowie nie pozwałają 
mu przychodzić. 

— Czy myślała o tem dziecku? 

— Może pan sędzia będzie łaskaw 
spytać się o to p. Gorgonowej. 

Oskarżona: — Gdy chłopak mój 
przychodził do domu p. Zaremby, to 
on odnosił się do niego zimno. Bałam 
się że gdy będę go pieścić, to p. Za- 
remba będzie na mnie niechętnie pa- 
trzał, Oskarżona w toku przemówie- 
nia unosi się coraz bardziej i woła w 
stronę sędziów przysięgłych: 


a 


'chcłał tego-panu wtedy 


„TERAZ MÓWI MOJA PANI!“ 


— On mnie zawsze przedstawiał la- 
ko swoją żonę. a teraz nie przyznaje 
się do tego. Teraz mówi tylko moja 
pani. Dlaczego pan Zaremba dążył do 
tego, by upozorować nasz stosunek 
przed swemi dziećmi, dlaczego, gdy 
miałam zostać matką. powiedział: To 
się zaraz skończy — a dopiero potem, 
gdy inna kobieta weszła w nasze ży- 
cie, byłam niedobra i zła i morder= 
czyni. ESY 

To powiedzenie oskarżonei. wygło- 
szone doniostym głosem, wywoluje 
poruszenie na sali. ; 

Przewodniczacy. — Może pani skoń 
czy, bo tu pan Zaremba nie jest 0- 
aa o niemoralne. prowadzenie 
się. : 
— Czy życzeniem Lusi było, aby 
pan zerwał z Gorgonową? ; 

— Tak jest. Lusia była jakby moim 
przyjacielem i powiernikiem i wywie- 
rata na mnie wpływ w kierunku t- 
stalenia mojej przyszłości. 


LUSIA CHCIAŁA ZERWANIA 


— Czy więc zerwanie byłoby namo-. 


wą i wpływem Lusi? 

— Tak jest. ; a 

— Jaki był powód nienawiści Lusi 
do Gorgonowej? 

— Gorgonowa mówiła, że nie rozu- 
mie takiej miłości oica do córki, że 
to must być jakaś inna miłość. 

— Czy mam to rozumieć, że nie Wi- 
działa tak wielkiego przywiązania? 

— Tak jest. 

— Czy w chwili popełnienia mor- 
derstwa milat pan twardy sen? . 

— Tak. 


ku szyby? 

— Mogłem nie słyszeć. j 

— Gdzie pan słyszał krzyk Stasia? 
— Na progu między jadalnią, a po- 
koiem p. Gorgonowei. 

— (Czy Staś przekroczył próg jel 
oju? 

— Nie widziałem. tego. 

— Czy pan widział p. Gorgonową 
w bieliźnie? 

— Nie. 


KTO TO? 


Świadek stwierdza dalej, że sylwet= 
ka, którą widział w pokoju Gorgono- 
wej, była absolutnie sylwetką czło- 
wieka, że nie mógł to być np. fotel 
ani nic innego. sza 

— Czy nie rzuciło się patu w Oczy, 
że gdy wy wyszliście w bieliźnie, 
Gorgonowa była już w futrze? 

— Wtedy nie. 

— A dziś? 

— Dziś patrzę na to pod innym ką- 
tem widzenia. i ż 

Zaremba stwierdza dalej że badał 
ślady w pokoju Lusi i w pierwszym 
momencie nie zauważył pod oknem 
śladów śniegu ani wody. Zauważył, 
że szafa w pokoju była otwarta, lecz 


„w szalie tej nic nie było, bo tam ni- 


czego nie przechowywano, Wyklucza, 
aby. szatę mogła otworzyć Lusia. 
Dr. Woźniakowski, wskazując na 
oskarżoną: — Przecież ońa najlepiej 
wiedziała, że w tei szafie nic niema, 
Prokurator: — Czy Staś repetował 
kiedyś jaką klasę? ~ 


DWÓJKA ZE ŚPIEWÓW 


— Po raz pierwszy miał teraz dwó 
ię w Warszawie. 
— A we Lwowie? ` 
— Miał raz dwóję ze śpiewu. 
— Czy rozmawiał pan ze Stasiem 
na temat postaci, która miał zobaczyć. 
— Tak, rozmawialiśmy ze Stasiem 
1 dr, Csalą, na werandzie. 
— Czy powiedział wtedy. że była 
to Gorgonowa? 

— nie. powiedział, że była to postać 
w futrze. > 3 

— Czy jest możliwe, że Staś nie 
f powiedzieć, 
aby zaoszczędzić panu jeszcze jednego 


żalu?” x A 


Odstania swe obi 


„niemożliwe, ażeby Staś przy tem Św 


| 
| 


— Gdy mógł pan nie słyszeć brzę- 


| 


R O WA | ZZOZ Z EZ EE 00 AAETAKĄ] 


szę mi nie przerywać. 


— Uważam to za możliwe. 
Dr. Woźniakowski przerywa, ... 
Prokurator: — Panie obrońco, prós”| 


Przecież =i.) 
mówiliśmy się, 
NIE MÓGŁ WIDZIEĆ... 


Zaremba stwierdza, iż jest zup 


tle, jakie tam było, widział postać wy 
chodzącą na werandę. 
dzieć, ałe po kołana. - 

Dalej powiada. iż kilka lat temu by- 
ła kradzież w willi w Brzuchowicach, | 


stwierdza jednak, iż psa Luxa wtedy | 


jeszcze nie było. Nocy krytycznej | 


prócz Luxa był w willi jeszcze mały: | 


piesek. 


że w czasie pańskiej 
ktoś dobiiał się do willi? 

— Tak. f 

— Czy pan pytał o to ogrodnika Ka. 
mińskiego? 

— Tak, powiedział, że Gorgonowa 
kogoś przyjmowała i wypuszczała, & 
następnie, chcac to przed nim upozoro: | 
wać, mówiła, że ktoś sie dobijał, 

— Czy po morderstwie _ dobierała: | 
klucz do werandki z peku kluczy? 

— Tak iest. 

— Gdy komisarz Frankiewicz przed | 
stawił panu wszystkie okoliczności, po: 
wiedział pan, że to zrobiła Gorgono- 
wa? ż 

— Powiedziałem. że nie mogę sobie: 
wyobrazić, żeby kobieta. z którą tak: 
żyłem, mogła to zrobić. ` 

Prokurator dr. Przytułski: — Jak Egz 
sia krytycznego wieczoru przyw 
się z Gorgornowa? $ 

— Nie przywitała się, nigdy się mie 
witały. z | 


OBRONA RUSZA 


Rozpoczyna się seria pytań obrony.. 
Pierwszy wypytuje świadka dr. Ax€r,. 
na którego pytania Zaremba stwier= 
dza, że gdy wszedł do pokoju Gorgo- - 
nowej pokazała mu skaleczoną rękę 1 
mówiła, że skaleczyła ia sobie na kie 
liszku. ; ; 

— Czy pan się nie myli? Pan zë- 


nieobecności: 


gosov== som n: 


znawał w śledztwie, że mówiła, iż ska JĄ 


leczyła się od rozbitei szklanki. i 
— Mówiła o kieliszku i o szkałnce. - 
— A o szybie? 


; | remby przedstawia się w 
— Czy oskarżona opowiadała panti 
| wiedziała, że widziała 


DO ATAKU. |. 


— O rozbiciu szyby dowiedziałem 


; się od komisarza, 


Mec. Axer pyta dalej: — Czy kupił 


| pan obrączki? 


= Kupiłem. 

— Czy dał pan jedną Gorzgonowej? 
=- Dałem. 

— Nie znam wypadku, by ktoś wy 


| chowawczyniom dawał obrączki, Dla- 
Mógł ją wi=« | 


czego iej pan dał obrączkę? 
— Bo chciała mieć. 
— A no właśnie... 


ZAREMBA NE ZEZNA- 


W dalszych pytaniach postać Za- 
fatalnem 
Gorgonowa opo- 
Zarembę w 
niedwuznacznej sytuacji ze Steinówną 
w biurze, a świadek z całą Otwarto- 
ścią na to, że w czasie stosunku z 
Gorgonowa zadawał się z innemi ko- 
bletami. ; 

Przew.: — A czy mu nie było wol- 
no? j : 
Następuje szczegół wielkiej 

Obrona zapytuje: 

— Czy z opowiadań Stasia wywnio 
Skował pan, iż postać na werandzie, 
była postacią męską. czy kobiecą? 

— Wywnioskowałem. że kobiecą. 

— Popada pan w sprzeczności z ze 
znaniami, złożonemi na pierwszej roz- 
prawie, gdzie pan oświadczył wyraź- 


świetle moralnem. 


wagi. 


'nie i to ua pytanie przewodniczącego, 


iż z opowiadania Stasia nie wywniosko 
wał pan, czy to była postać męska, 


|. czy kobieca. 


Na sali poruszenie. 


OGRODNIK KAMIŃSKI 

Po przerwie wezwano na salę sądo 
wą następnego świadka, ogrodnika Ka 
mińskiego. 

Prokurator domaga sie zaprzysięże- 
nia, natomiast obrona sprzeciwia się 
temu. 

Przy tei sposobności, obrońca Axer 
wygłasza dłuższe przemówienie, w 


'którem dowodzi, że istnieją poważne 


poszlaki. że morderstwo dokonane by- 


ło na tle seksualnem. że i iest bardzo 
możliwe, iż sprawcą tego morderstwa, 


iest Kamiński. 
Wobec tego obrona podtrzymuje 
swój wniosek o niezaprzysięganie Ka- 


„W cieniu krzyża" 


Onegdajsza premjera „W cieniu krzy 
ża“ w kinie Rialto stanowi prawdziwe 
wydarzenie dnia. 

Na film taki czekaliśmy oddawna” 
Fim — synteza, film — epoki. 


- Przeciwstawienie garstki ludzi, szti= 


kających wielkiej idei, Wiary — zma= 
terjalizowanemu światu, wyzutemu d0= 
szczętnie z wszelkich „wyższych* pra= 
gnień i dążeń — czyż mógł być tema, 
ważniejszy, bardziej irapujący, a za 
zem... aktualniejszy. igieł 
"Tak. Właśnie aktualny. Bo prze- 
cież i nasza epoka jest okresem „schył-. 
kowym*. Coś się kończy, aby naró-' 
dziła się nowa prawda i forma życia. | 
ak 
t 


ka JRE | 
Do Cecil de Mille'a przylklejono ety=| 


kietę reżysera filmów monumentalnych, | | 


`W odróżnieniu od poprzednich „wy=| 
stawowych“ obrazów film De Milleta 
posiada doskonały konsekwentny So6= | 
narjusz. l 

W ogromie szczegółów, w rozmachii | 
całości nie zaginęła przedewszystkiert' 
linja dramatu. Ten film nietylko nas | 
olśniewa, przytłacza potęgą wystawy, | 


ale wzinusza, wstrząsa, dzięki silnemi - 


1 


"pei. 


nurtowi emocjonalnego dramatu. Tym 


‘nurtem jest konflikt miłosny chrześci- 
Janki Mercji i prefekta Rzymu: Mancu- 


sa. . 

Postaci dramatu — pełne życia i wy 
razu. Neron jest może zbyt przejaskra- 
wiony. Ale aktonsko. kreacja ta wy- 
padła móże najefektowniej, co jest za- 


sługą Charles Laughtona, 


Świetnie w skórze prefekta Rzymu 
szuł się bohater „Dr. Jekyll“ — Fre- 
derick March. 

Również Olaudette Colbert dała pla- 
styczną i konsekwentną sylwetkę Pop- 
A Elissa Landi? Ta mdła, bez- 
barwna w swoich dotychczasowych ro 
lach artystka teraz w roli Mercji po- 


trafiła się zdobyć na akcenty wielkiej 


aktorki liryczno-dramatycznej. 
Technika filmu stoi na poziomie nie- 
doścignionym. I nic w tem dziwnego, 
skoro nad „Cieniem knzyża* pracowało 
20 operatorów, 50 pomocników, setki 
techników, skoro film kosztował 2 mil- 
jony dolarów! Ale imponuje twórczy 


"stosunek reżysera do materjału. Całość 


godna obejrzenia. 


we 


mińskiego. Sad udał sie na naradę. 

Oświadczenie dr. Axera wywołało 
olbrzymie poruszenie na sali i różne 
komentarze. : 

Trybunał udał się na naradę, która 
trwała trzy kwadranse, poczem prze- 
wodniczący ogłosił, iż trybunał u- 
chwalił zaprzysiąc Kamińskiego. gdyż 
akt oskarżenia wykazuje, że morder- 
stwa dopuściła się Gorgonowa. Do- 
chodzenie wykazało, że Kamiński spał 
krytycznej nocy w. domu, Mord sek- 
sualny w odniesieniu do Kamińskiego 
nie może wchodzić w rachubę, gdyż 
Kamiński jest żonaty, żyje z żoną i 
dziećmi i nie wykazywał skłonności 
ku denatce, Natomiast co do przeczu- 
cia Kamińskiego, to gdyby Świadek 
był sprawcą zbrodni, nie byłby mó- 
wił o swoich przeczuciach. 

„NIECH GO SZLAG TRAFI“ 

Kamiński po zaprzysiężeniu zeznaie, 
iż pracował od 28 kwietnia 1931 r. w 
willi Zaremby jako ogrodnik. W willi 
bywał często. Mieszkał obok niej w 
domu z żoną i dzieckiem. Z początku 
mówiono mu, że oskarżona jest żoną 
p. Zaremby. później dowiedział się od 
ludzi, że tak nie jest. Stosunki mię- 
dzy Zarembą a Gorgonową były z po- 
czątku dobre, następnie dochodziło do 
awantur. Słyszał, jak Zaremba po- 
wiedział raz do dzieci: „Pakujcie się, 
pojedziemy do domu“, Również oskar- 
żona wyraziła się raz ©  Zarembie: 
„Zostawię takiego łysego starego i 
wezmę sobie młodego. Niech go szlag 
traii“, Pewnego razu świadek zauwa- 
żył. iż jakiś pan przyszedł do Gorgo- 
nowei z wizytą i zabawił u niej od 
2.30 do 7.30 wieczór. Innego znów ra= 
zu Gorgonowa opowiadała, że dobie- 
rali się do willi złodzieje, Świadek 
śmiał Się z tego, gdyż uważał, iż tam 
był ktoś immy. 

JAK PRZEWODNICZĄCY ZADAJE 
PYTANIA 

Obrona zakłada protest przeciw spo 
sobowi pytania, twierdząc, iż przewo- 
dniczący poddaje Świadkowi w pyta- 
niu odpowiedź. 

W dniu krytycznym świadek widział 
rano Gorgonową w pokoju Lusi, Ro- 
biła coś przy oknie, Świadkowi kazała 
odmieść koło basenu, Położył się spać 
około godz. 9.30. Obudziło go stukanie 
do okna i głos Gorgonowej: „Panie 
Kamiński, proszę wstać, jakieś nieszczę 
ście“, Ubrał się i pobiegł do willi. Tu- 
taj spotkał Zarembę, który powiedział, 
że Lusia została zamordowana, Świa- 
dek spytał: „Jakiem  prawem?*. 
Wszedł do pokoju Lusi i wziął ją za 
rączkę. Była jeszcze ciepła. 


SKĄD WIEDZIAŁ? 

Świadek zapytał Stasia: „Kogoś ty 
widział?*., To oświadczenie świadka 
wywołuje dłuższą dyskusję. Przewod- 
niczący zapytał bowiem, skąd , świa- 
dek, nie wiedząc nie o spostrzeżeniach 
Stasia, mógł go odrazu w pierwszej 
chwili pytać „Kogoś ty widział”, Świa- 
dek, który zeznaje mętnie, a chwila- 
mi nawet sprzecznie, mówi, iż Staś 
zaczął mu opowiadać, jak to było. 

Obrona dąży do ustalenia, w którym 
momencie świadek usłyszał to od Sta- 
Sia. Kamiński daje w tym kierunku 
różne odpowiedzi, wkońcu stwierdza, 
że Staś powiedział mu to, gdy biegli 
na posterunek po żandarmerję. Gdy 
wrócili do wiłli, Zaremba krzyknął, 
by poszli po policię, gdyż żandarmerii 
jeszcze niema, Świadek wrócił się i 
po drodze napotkał żandarma Trelę. 
Musiał zaś przytrzymać psa, który 
chciał się rzucić na żandarma, 

SKALECZONA RĘKA 


Gdy wszedł do jadalni, zauważył 0= 


skarżoną, która stała w pokoju blada 
i miała ręce ukryte w rękawach. Gdy 
wyjęła rękę, zauważył, że jest poka- 


leczona. Zapytał, gdzie sobie to zro- 
biła. Oskarżona odpowiedziała, że stłu. 


kła szybę. gdy Szła po «wodę. . 


Na werardzie dr. Csala mówił że! 


iest niemożliwe, aby takł zły pies do- 


icze moralne i zmienia zeznami 


puścił kogoś do willi. Nie szło też o 
rabunek, gdyż Lusia nie miała ani 50 
groszy. Wtedy Gorgonowa  oświad= 
czyła, że mogli to zrobić bandyci, we= 
spół z ogrodnikiem. Zaremba oświad- 
czył na to, iż ręczy za niego. 
Przewodniczący: — A czy 
wił, że to była Gorgonowa? 


Staś mó- 


rębli. Ślady na śniegu były Od małej 


„stopy kobiecej bez obcasów, takie sa- 


— Zdaje się, że mówił: postać, jak | 


pani, 
PIES 
Świadek rozpoczyna opowiadać © 
poszukiwaniu psa i zeznaje na samym 
początku, że Gorgonowa — zanim wy- 
szła z werandy, powiedziała: Panie 


ogrodniku, proszę szukać psa, bo ma, 


łeb tak samo rozbity. 

Przewodniczący: — 
do tei rozmowy? 

— Mówił dr. Csala. 

— Niech się pan zastanowi, bo cza: 
sem pan tak wyrżnie... 

Dr. Woźniakowski: — ..i będzie się 
musial cofać. 

Przewodniczący: — On się nie cofa. 

„TAK SAMO* 

Świadek rozpoczyna: — Pani Gor- 
gonowa powiedziała, że pies ma tak- 
samo łeb rozbity. 

Przewodniczący z gniewem: — Jak= 
to, tak samo? Może pan będzie wy- 
raźniej mówił, bo jak nie, to zaraz 
będziemy wyciasać z tego wnioski, 

— Ja się nie boję. Pani Gorgonowa 
łaa i Pies ma tak samo łeb roz 

y. 

Przewodniczący: — Wypluj pan to 
słowo „tak samo“, Czy powiedziała: 
pies ma tak samo łeb rozbity”, czy 


| 
też może „ma łeb rozbity”, 
„ — Powiedziała: Pies ma taksamo 


Jak przyszło 


łeb rozbity. 

Gorgonowa śmieje się. 

Przewodniczący: — Jak pani Gor- 
gonowa wróciła, jak była ubrana? 

— Była w płaszczu i w sukni. 

— Jak pan ją widział po raz pierw- 
szy, co miała pod płaszczem? 

— Nie widziałem. 

DLACZEGO  NIE?... 

— Aha, pan nie chciał zaglądać, A 
co miała na nogach? 

— Ja na nogi nie patrzę. 

— Pan nie iest erotomanem, 

— Dlaczego nie iestem? 

Pies był nocy tei spuszczony z 
łańcucha. Na werandce nigdy nie 
spał. Świadek widział, iż krytycznego 
dnia Gorgonowa wzięła matę na we- 
randkę, żona powiedziała że to jest 
może dla psa. Co do dżaganu, to Świa- 
dek stracił go z oczu na 8 dni przed 
wypadkiem. Wyklucza, aby na skutek 
odwilży dżagan mógł wpaść do prze- 


p Z A OOO O W a. 


me jak ślady Gorgonowej, które pro= 
wadziły do jego mieszkania, 
SPRZECZNOŚCI z 

Dr. Axer stara się ustalić ze świad- 
kiem, kiedy widział ostatni raz dża= 
gan, leżący koła basenu, Z początku 
Kamiński stwierdza, iż widział go po 
raz Ostatni 8 dni przed morderstwem, 
później nie wie jednak, czy nie widział 
go po tym czasie. 

Mec. Ettinger prosi o zaprotokuło= 
wanie różnic w zeznaniach Świadka 
we Lwowie i obecnie. Świadek stwier= 
dził obecnie, że ślady na śniegu były 
kobiece. podczas gdy we Lwowie mó- 
a że są to ślady męskie lub dam- 
skie. 

Dr Woźniakowski: — Jeżeli Staś 
powiedział, że widział postać kobiecą, 
to dlaczego, gdy Gorgonowa na weratl 
dzie skierowała na pana podejrzenie, 
nie powiedział pan o tem, co Staś mó» 
wił? i 

— Powiedziałem: 
zrobiła”, 

W czasie zeznań świadka dr. Woź- 
niakowski rzuca uwagę: — To była 
odpowiedź pana przewodniczącego, a 
nie świadka. 

Przewodniczący: — To nieprawda. 
Zarządzam, aby świadek powtórzył 
swoje zeznania, Świadek powtarza, 
poczem przewodniczący oświadcza: 

— Ja bronię teraz swojej czci. 

Dr. Woźniakowski wskazuje na Ka- 
mińskiego: — Ale on nie może chyba 
być sędzią między nami dwoma. 


PAN KŁAMIE! 
Gdy na pytanie dr. Woźniakowskie= 
go świadek stwierdza, iż powiedział 
w śledztwie. że Staś widział kobietę 
ma werandzie, którą była: Gorgonowa, 
oskarżona zrywa się i woła: — Pan 
kłamie. 

Świadek w strone oskarżonej: — Pa 
ni kłamie. 

Prokurator przeprowadza konironta= 
cię oskarżonej ze Świadkiem. Proku- 
ratorowi chodzi o ustalenie. kiedy Gor 
gonowa pokazała Kamińskiemu okałe 
czoną rękę. Gorgonowa podtrzymuje, 
iż miało to miejsce dopiero po pół go 
dzinie od chwili, gdy przyszedł na we 
randę. Świadek twierdzi stanowczo, iż 
było to zaraz na początku. 

W dałszym ciągu wyłoniły się znów 
sprzeczności, gdyż Gorgonowa twier= 
dzi, że razem z Kamińskim była fa 
posterunku żandarmerii, Kamiński zaś 


„Może pani to 


temu zaprzecza, twierdzac, iż był dwa 


razy na posterunku żandarmerii, raz 


!' ze Stasiem. a raz sam. 
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Najbliższe otoczenie zamordowan ej: Od lewej: Staś Zaremba, naj- 
ważniejszy świadek w procesie Gorgonowef, nieślubna córka seniora 


Zaremby i Gorgonówej — Rótmisi a, Go 
Zar embianka 


Lusia 


góńówa į ofiara zbrodni Ś. P 


— 


Agonia Świ 
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iata kapitalistycznego 


Przyszłość należy do ludzi pracy 


f Bezrobocie — to temat, o któ- 
tym nie można przestać pisać. To 
temat, o którym mówić i pisać wy 
pada coraz więcej, w miarę, jak 
zagadnienie to przybiera coraz 
większe, coraz potworniejsze Toz- 
miary i kształty. 

Nie wolno się łudzić, jak to już 
wielokrotnie stwierdziliśmy. że bez 
robocie jest zjawiskiem tylko kon- 
junkturalnem, przejściowem, wy” 
mikłem, jako następstwo kryzy- 
su gospodarczego, przeżywatnego 
przez świat. Gdybyż to był krv- 
zys również tylko przejściowy. 
konjunkturalny... Wiemy jednak, że 


tak nie jest. Nie jest to bowiem 
kryzys wyłącznie gospodarczy, 
lecz 


) kryzys ustrojowy, 
sięgający w podstawy dzisiejszych 
warunków politycznych, społecz- 
„nych i gospodarczych. 

Nie kryzys stworzył bezrobocie, 
jecz z bezrobocia powstał i rozsze 
rza się kryzys. Wyijaśniimy to, że- 
by nie było nieporozumień. Niesty 
chany postęp mechanizacji ł racjo- 
nalłzacji pracy, który zaznaczył 


GRE EOT WRA. APA A SE 


_ Podejrzany finansista 


„Są lako ptaki niebieskie, nie sieja 
nie erzą. a żyją... J z takich 
właśnie. których typ staje e coraz 
pospolińszy. przybył w ubiegłym tygod 
niu do p. Gertrudy Swobody w Król. 
Hucie (Fajducka 43) i zdziwionej nie- 
wiecie złożył ofertę iż wystara się 
dej o pożyczkę w wysokości 1000 zł. 
Mój Boże! Któ żdziś nie potrzebuje 
pieniędzy. Nie trzeba też się zbytnio 
dziwić, że p. Swobodowa z radością 
przyjęła tę ofertę i z miejsca dała oszt 
stowi pewną kwotę na koszta wyrobie 
nia pożyczki rzekomo w jednym z ka- 
towickich banków. 
Morał: Jak się ziawi taki jegomość, 
{$o go za „hals“ i do policji, 


Dar z nieba 


* Mile zdziwiony był-g. Wilheim Lasz 

znajdując w czasie pełnienia przez 
siebie służby kolejowej na p pacca dwor 
ca osobowego w Wielkich Hajdukach 
pękaty worek 15 kg. pełen rodzynek. 
Pe namyśle p. Laszka. postanowił wo- 
rek ten, który nie spadł z nieba, a praw 
dopodobnie z lokomotywy przejeżdża- 
dącego pociągu towarowego i był jesz- 
cze gorący, oddać właściwej władzy. 


Złożył go też na komisariacie policji 


fw Świętochłowicach. dając wyraz swo 
im przypuszczeniom co do jego pocho- 
iizenia. Odpowiednie dochodzenia wdro 


j e (a 
t - SPORT 
Pan Zyskind poszedł z syn- 
kiem do ogrodu. Sam usiadł na 


ławce, by przeczytać gazetę, 
synek zaś zaczął bawić się z 
kolegami. 


Po chwili papa zobaczył, że 
jego jedynak pobił się ze swoi- 
mi rówieśnikami. 
| — Zaraz póldziesz do do- 
mu! — zawołał oburzony ojciec. 
Jednak po chwili, przeglądając 
gazetę, przeczytał wiadomość, 
że w Ameryce Schmelingowi 
zapłacono sto tysięcy dolarów 
zą mecz bokserski. 

— Sto tysięcy? — zdziwił się 
kasi ER 

— SamuśŚł zego ty du sie- 
faisa? Idż, boksuj się dalej 2) 


się. szczególnie gwałtownie w 0- 
statnich kilku latach, wyrzucił po- 
za nawias pracy miljony ludzi, 2! 


gle rosnące, ani na chwilę nie ma- 


lejące. Unowocześniona, zmechani 
zowana i zracjionalizowana produk | 
cja zaczęła tracić konsumentów i 
rynki zbytu. Musiała ograniczyć 
rozmiary produkcji. I znów nowe 
miliony poszły na bruk i przestały 
być odbiorcami produkcji. 

Tymczasem postęp techniki, po- 
stęp mechanizacji i racionalizacii 
pracy, nietylko nie został zahamo- 
wany, lecz święci coraz to nowe 
zdobycze i coraz bardziej obłąka- 
ne trumfy. Tam, gdzie jeszcze 
przed dwoma aty stu ludzi wypeł 
niato pewną robotę, dziś już po- 
trzeba ich tvlko dwudziestu, a z4 
rok wystarczy może dwóch... 

I. tak jest wszędzie, we wszyst 
kich dziedzinach pracy. na każdym 
kroku. 

Błędne koło! — powie n'ejeden. 
Tak jest! 

Błędne koło, z którego niema wyi- 
ścia w ramach dzisiejszego ustro- 
ju gospodarczo-społecznego. 
Świat kapitalistyczny, którego 
dziełem jest ten wspaniały postę: 
unowocześnier'a pracy, eraai 


| 


dziełem jest zastąpienie człowiexa 
maszyną, popełnił straszny . błąd, 
błąd zasadniczy, równający s.ę 54 
mobójczemu pchnięciu nożem w 0- 
kolicę serca. po którem przycho- 
dzi długa agonia, a wkońcu — 
śmierć... Kapitalizm zadał sobie 
ten cios śmiertelny i widzimy oto 
już od długich, jakże długich i mę 
czących miesięcy, jak Świat wije 
się w skurczach agonii, 

Czy jest lekarstwo, które mo- 
głoby uzdrowić chorego i przywró 
cić mu życie? Jest niewątpliwe! 
Cała tragedja polega jednak ra 
tem, że nie ukazał się jeszcze te- 
karz, któryby miał w ręku pewne 
i niezawodne lekarstwo. Coraz 
w.ęcej ludzi zdaje sobie sprawę Z 
grozy położenia. Coraz więcej wy 
bitnych umysłów odwraca się ad 
doktryn kapitalistycznych, którym 
dotychczas tak bezkrytycznie hoł- 
dowało. Coraz powszechniej sze- 
rzy się przekonanie, że dotychcza- 
sowy ustrój kapital'styczny nie da 
się utrzymać. 

Dla nas jedna rzecz jest pew- 
na — i to nie od dziś: 
ustrój, w którym Olbrzymia więk= 
szość ludzi składa wszelkie oliary, 
podczas, gdy nieliczna grupa „wy” 


PZA TEZA WOZIE ZZA ZZOZ DZ ZZOZ ZAZIE O OR Z RADY AA YZ RAZY SAE WSZY OOOOZZZO ZZO CO OE OR DO 
ZOO O ZZSK EEEE WRZE TES AORTY OOOO OZ O EA ZADORA ZAKO O ZOE POZO ZZOZ EC ZZA CZĘ 


Dzłało artylerii chińskiej na stanowisku w czasie krwawych walk nod Pel- 
| piap w D żekolu 


Nad wybrzeżem Angli! szałały w ostatnich dalach gwaltowao Miz Na adie 
ciu rozbity w oobłżw Piymouih- okret „Amelia“... 


branych“ ciągnie dla jebie tylko 
korzyści, nie może się ostać: 
Przyszłość należy nie do jedno- 

stek, lecz do mas.. 

Przyszłość należeć musi do ludzi 

pracy. 

Ci. którzy tej prawdy zrozumieć 

nie mogą, lub pojąć nie chcą, są 

ślepcami... albo R: 


Śmierć rzyba na Karbewej 


Wsczorajszego popołudnia zaalarmo- 
wano pogotowie i straż pożarną, że w 
jednym z dołów cegielni w Katowi- 
cach — Karbowej — zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. 

Zamieszkały tam (Karbowa 52) 13- 
letni Kazimierz Wawrzyniak, buszując 
po całym terenie wpadł do jednego Z 
dołów cegielni tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie kręgosłup i wyzionął du- 
cha na miejscu. 

Zwłoki odstawiono do kostnicy szpi- 
tala miejskiego. Rozpacz rodziców nie 
ma granic. 


Na kaucję... 


W swoim czasie w „Obersohl. Ku- 
mer“ pojawił się anons, iż poważna fir 
ma poszukuje inkasentów za kaucją 
500 zł. Zgłosił się m. in. również miesz 
kaniec Król. Huty p. Antoni Fiolek (3 
Maja 19), złożył kaucję i został przy- 
jęty przez kierownika wytwórni che- 
micznej „Farmoplast* w Krói. Hucie 
(Ligoty Górniczej 27) p. Baleczka. 

Przyjęto go jako inkasenta, ale w 
rzeczywistości otrzymał tylko. szt 
pakowacza cukierków za pensją... 
zł. miesięcznie. Kiedy mimo EE 
nie zmieniono mu stanowiska, zażądał 
zwrotu kaucji. Okazało się jednak, że 
już dawno jej niema. 

W wyniku złożonego do policji do- 
niesienia będzie rozprawa sądowa. 

Do wydziału śledczego policji w Król. 
Hucie zgłosił się już drugi poszłkodo- 
wany przez tę wytwórnię, Herbert 
Kosz (Ligoty Górniczej 6). 

Po złożeniu kaucji .w kwocie zł. 300, 
«trzymał on pozornie pracę. wkrótce 
jednak zwolniono go, a kaucji mu nie 
Zwrócono. 


Nieprawdziwa wiadomość 


W związku z. maszą- wiadomością 


| p. t. „Kierownik U. P. P. zawieszony 


"Rezerwy w Katowicach przy ul 


w czynnościach“ zamieszczoną w Nr. 
67, otrzymujemy od p. Józefa Zieliń- 
skiego sprostowanie z prośbą 0 za- 
mieszczenie, iż 

„nieprawdą jest, jakoby w awiazku 
z ostatniemi zajściami na terenie ko- 
| palnianego Pośrednictwa Pracy został 
zawieszony w urzędowaniu i wytoczo- 
no mu dyscypilinarkę, bowiem nadal 
pelni urząd kierownika U. P. P.. a do 
dyscyplinarki nie było żadnego pawo- 
du, więc też jej nie wytaczano“, 


Rejestracja 
podchorążych rezerwy 


Zarząd Koła Podchorążych Rezerwy 
przy Związku Oficerów Rezerwy Rz. 
Polskiej w Katowiicach zwraca się tą 
drogą z apelem do wszystkich Podcho- 
rążych Rezerwy, zamieszkałych na te- 
renie miasta i powiatu Katowickiego, 
by we własnym dobrze zrozumiałym 
interesie wstępowali do organizacji. 

Podchorążowie Rezetwy zdający. so- 
bie sprawę z obowiązków obywatel- 
skich, jakie na nich nakłada sytuacja 
obecna, a którzy jeszcze poza organiza 
cią pozostają, moga poinformować się 
zarówno o celach, jako też į pracach, 
organizacji w lokatu Koła Podchorą-- 
żych Rezerwy przy Związku Z 

€r 
biscytowej nr. 1, H piętro, codzienmie 


od „godziny 17-ej do 19-ei i tami zgło- ` 


sié również, swe. TARNEN na człon 
ka Koła. 


Str. 9 


Główne wygrane 

15.000 zł. ma ur. 54250 

10.000 zł. na nr. 56662 117092 133621 

5.000 zł. ma n-ry: 96625-|- 124868 
130431 
s 2000 zł. na n-ry: 8764 20027 24990 

294207 31849 32773 56903 57660 62079 
2146 67143 69131 79447 81543 86002 
94237 104581 104765-|- 108087 112516 
117003 117456 124497 126561 142062 
147695 

1.000 zł. na n-ry: 2609 8895 11811 
13876 20900 23241 34444 39000 39163+ 
39593 40925 44408 4497] 46195 53257 
56441 57214 58372 61326 61844 62865 
66905 78071 79150 79449 79879 19937 
80250 81434. 83499 86919 89917 92940 
03416 95056 96774 104084 104345-4 
113065 121601 123991 130136-+ 135358 
137112 142788 144919 147414+ 147483 

Numery oznaczone + wygrywają 
premię. 

Stawki 

i ciągnienie 

. 176+ 407 666 857+ 1062 187 222 
412 602 2587 801 3395 417 503 659 
51 744-- 803 487 554 604 42 5285 
642 52 6648 714+ 7372 741 
60+ 884 954 8224 336 po 617 92 
125 62 83 970 9069 543 9 

10185 207 430 760 11525 497 705+ 
12133 234+ 402 953+ 13074 397 
563: 688 926- 14010+:50 349 80 
450+ 62 777 889 904 15070 160 698 
843 955 16032 104 64 312 17049 216 
400 18070 221 '93 830 975 19243-- 
4964- 508+ 37 73 606 41 89 © 

20057-| 352 408 39 647 984 21554 
694 760+ 22000 325 65 605 23184 
407 27 512 24241 66+ 518 25373 
91 728-| 847 26585 683 27058 124 
94 479 561 617 852 28043 49 58 
269 446 544 730 880 936 29174 202 
325 614-- 353 902, 

30315 19 31001 59 463 79 573 636 
743 942 32022 268 562 609 334142 
507 + 837 34098 230 588 832 35456 
608 803 5-|- 911+ 36384 491 798 943 
31308 544 616 38199 476 710 907 
39764, 

40021 106 628 36+ 845 79 41117 
46 153 800 42166" 418+ 578 a 
717 857 999 43047 3554+- 604+ 923 
44000 449 45312 812 38 41+ 61 
46418 833 47007-+ 673% 817 45 
48173 202 332 403+ 83 735 829 56 
49056-- 484 551 703. ; 


50209 368 491 93 924 51427 625 
38+ 819 52125 487- 53346 417 676 
54042 42 379 86 £31 34 55157 495 
578 86 613 799 56338 757 71 8084. 
981 57114 227 369 500 714 824+ 
939 60 58243 490 556 804 75 705 45 
876 78 987 59131 58 205+ 48 468 
814 993. 

60114 220 788 97 918+ 61259 
549 660 743 855 62195+ 826 93N 
63511 910 65 64027 286 570 809 
65090 184 492 881 6606. 124 99 369 
473 67156 264-- 333 64 415 47 51 
= 809+ 991 68030 184 983 69057 

70129 30 276 478 829 948 70206 + 
343+ 611 923 35 73113 519 701 
74029. 239 378 ia 745 885 75173 
- 375 659+ 730+ 

76047 292 -317 m 646 979 77334 463 
84 549 709 820 78063 201 72 498 592 
129 35 837 79466 

80501 39 63 632 804 910 81283 95 337 


Dziś: Grzegorza 
i Jutro: Katarzyny 
SŁOŃCF 


4 Wsch, sł. g. 6.00 
Zach. sł. g. 5.33 


Wsch. ks. g. 6.20 
Zach. ks. g. 5.36 


Niedziela 


12 


marca 1933 r. 


Niedziela, 12 marca 1933 r. 


wczorajszego ciągn'en'a loterji 


915 82007 126 751 831 942 83057 124 
34 53 287 500 633 826 84349 515 85465 
86021 347 812 87056 245 834 88245 316 
863 89020 213 487 97 522 612 21 77 998 

90303 595 978.81 282 300 505 650 821 
92198 568 656 721 61 887 93522 787 871 
94046 487 662 974 95030 520 802 68 


061 96288 304 483 638 765 97544 75 69 


854 98043 72 428 590 961 99166 221 324 
_100130 253 685 996 101061 313 496 
616 89 857 102033 34 40 304 581 749 
953 61 103464 716 89 807 77 944 104079 
290 404 105073 129 236 339 530 733 858 
902 106097 373 496 340 54 107032 130 
35 294 316 17 462 640 718 35 108299 
POPR 602 62 754 903 36 


110022 92 157 286 583 p 818 111727 
112244 733 925 98 113005 100 325 560 
949 114167 97 309 52 308 115217 52 688 
737 65 116219 69 495 536 604 769 76 
HE Ai 739 808 77 118227 119049 


120261 379 84 520 724 121233 37 84 
319 71 523 35 751 8% 4 122355 817 937 
123231 379 80 594 730 817 124142 224 
98 648 814 921 125154 375 493 696 825 
94 920 126284 631 72 731 37 855 127165 
8 61 128343 506 73 129182 230 474 


130047 293 515 66 614 51 754 131004 
502 870 132097 256 707 844 133118 31 
276 556 761 843 134595 797 856 135095 

160 628 909 136227 40 441 841 137068 
122 250 527 31 663 742 905 138075 213 
34 452 659 762 139411 


140070 86 146 649 95 97 141139 213 
499 947 43 142259 336 756 864 913 91 
143046 108 326 574 423 737 144425 580 
145296 455 66 146269 147071 580 303 
724 847 934 


ia ciąg nienie 


23 270 309 49 697 1392 95 420 70 
545 92 638 2000 60 206 46 92 712 840 
3283 392 793 4053 206 92 536 636 892 
5215 831 6329 431 775 98 876 999 76 
7159 705 933 89 8006 460 9363 842 956 

10114 327 545 11074 533 46 944 12225 
337 414 94 512 624 80C 933 61 13442 81 
513 620 14030 81 157 15121 543 607 911 
16406 19 552 844 17032 683 752 992 
18097 136 54 91 262 85 411 51.697 929 
19184 87 892 953 

20178 96 648 725 86 894 936 21143 
65 440 791 22054 62 63 132 706 36 59 
801 69 23019 313 457 621 24123 267 322 
28 427 25164 220 369 550 966 69 126728 
817 928 127084 240 51 83 314 463 548 
635 28001 20 277 453 54 527 642 892 
29414 58 

30051 150 340 677 910 31563 674 761 
805 32019-228 336 410 587 772 835 59 
62 967 33049 75 329 39 425 38 569 34084 
284 716 892 35116 95 335 463 811 975 
36046 358 85 469 674 776 37191 291 410 
18 512 764 877 

38036 94 170 507 97 + 686 771 893 
971 39087 715 872 999 

40223 347 659 41009 710 66 + 42011 
139 76 497 996 43672 880 910 92 44001 
2 253 411 661 924 45402 46010 181 406 


L4 ` @ 
Coś panu pokażę! 
Przygoda ciekawego wierzyciela 

Pan Kuba Parasol jest ozłowie- | sędzia już wi,. 


kiem niezwykłe ciekawym, mieza- 
leżnie od czego zaimuje się t. zw. 
prywatnem dyskontem. 

Te dwie okolczności wprowadzi- 
ły go w bardzo niemiłe położenie 
w mieszkaniu jednego z dłużników. 

Pan Parasol w każdy poniedzia- 
łek odwiedza p. Mordkę Sztokfisza 
(Smocza 53) od którego spodziewa 
się za każdym razem zainkasować 
należny od jakiejś tam nieznanej 
bhiżej tranzakcji procent. 

Odwiedziny te denerwują p. 
Sztokfisza, tem bardziej, że cieka- 
wy wierzyciel nie kontentuje sę 
oświadczeniem. iż p. Mordka żyje 
tylko czysta wodą. ale ma brzydki 
zwyczaj zaglądania do kredensu a 
nawet do garnków w kuchni. 

— (Co widzę ia, rybka: z farfeł- 
kami siedzi u pana kredensika?1 
kto ma siedzieć w kreden- 
sika, kto? Wieprzowe kotleta mają 
siedzieć? 


— UŚ, to ja czuje zapachu się 


mie zdaje, że pan Panie Eszet ka-. 
załęś gotować na dziś cymes myt 


cures, 


:ı — Możliwie, że tak, ale co to pa- 


na obchodzi? 


Diałogi tego rodzaju kończyły się 


zazwyczaj zaproszeniem pana Pa- 
rasola na obiad, czy. kolacje. zależ- 
nie od tego o jakiej porze przy- 


. szedł. 


Miły gość tak _dokuczył gospoda- 
rzowi, że ten postanowił wreszcie 
przygotować dła niego niespodzian 
kę o której p. Kuba opowiadal 
wczoraj w sadzie grodzkim. -- 

— Jak zwykle. ja przyszedłem 
raz do pana DUD we; to -on-do 
mnie mówi: -- . 


: — Panie Pe. chodź : nań. ze zemiią 


że pan się będziesz dziwił jak cha- 
muś ze wsi. 


- to-pana pokaże co cóś-ciekawego. | 


To my poszliśmy tam gdzie pan- 


— Gdzież to poszliście ` pano- 
wie? 

— Nie mogie powiedzieć, z powo 
du pani sekretarka też jest kobieta. 

Na zwróconą uwagę. że w sądzie 
wstydu niema i trzeba mówić 
YA pan Parasol ciągnął da- 
ej: 

— Jak w sądzie wstydu niema to 
my poszliśmy do wygódki. Pan 
Sztokfisz mówi „Otwórz pan drzwi 
i zagłądaj pan“. Ja jestem ogrom- 
nie ciekawy to zairzałem. Tam by- 
ło ciemno, ja wiem... jak pod łóż- 
kiem. I odrazu ja czuje któś mnie 
uderzył w mordę. 

a rzeczywiście się bardzo zdzi- 
wiłem, ale myśle pewno się myle i 
zaglądam drugi raz. 

To mnie jeszcze raz dali w mor- 
dę, złapali za ucho. przewracałi na 
ziemię i zabili, prawie na Śmierć. 

— I któż tam był taki? 

— Ja wiem? Ale myśle — to był 
syn pana Sztokfisza Moniek, bo on 
ma kurzajki na rękach. a ja czułem. 
że mnie ktoś bije z kurzajkami 
Dlatego proszę o ie ich oboje 
do więzienia na 2 la 

- Pan Sztokfisz sar EE młodzie 
mec z kurzajkami twierdzili. że o 
niczem nie wiedzą. Łazienka w 
której mieszczą się również inne 
instalacje. pierwszej potrzeby, jest 
wspólna: i korzystają z niej trzy 
lokale. Bardzo być może, że aku- 
rat znajdował się tam jakiś lokator 
któremu wścibski pan Parasol prze 
szkodził, 


"Pan Sztokfisz zaprowadził go 
wprawdzie do łazienki, ałe to dla- 
tego że chciał mu pokazać kupio- 
nego. na sobote: pięknego leszcza. 
który pływał w wannie’ 

„Tłumaczenie było świetne, miało 
tylko tę wadę. że sąd w nie -nie 
uwierzył i skazał pp. Sztokfiszów 


-na 50 zł:-grzywny. 


" PEŁNA TABELA 


Nr. 76 
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411 511 725 823 31 + 58120 69 + 572 
97 709 + 59194 +. 256 441 501 789 + 

60398 435 96 61161 75 98 211 422 569 
780 62214 364 + -519 86+ 709 +. 847 
63287 662 64 762 938 86 + 64062: 232 
369 403 + 28 + 524 80 709 13 56 65047 
147 751 66007 117 400 516 719 24 
67106 + 459 + 519 721 847 68023 128 
245 319 24 696 767 87 921 34+ 69068 
164 71 70199 268 320+ 38 433 554 
657 702 49 + 67217 320 998 72265 485 
565 F 615 964 73125 212 72 340 75 527 
847 74027 + 115 763 921+ 41 75097 
454 + 590 748 
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90132 614 89+ 774 91016 359 495 
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ZDZIJEAW ANDRZEJOWIKI 


Czerwona 


= Panie dyrektorze — odezwał się znów technik nieśmiało— 
przepraszam, że ośmielam się panu udzielać rad, ale mam takie 
wrażenie, że będzie daleko lepiej, jeśli przed porozumieniem się 
Æ panem Hirstem, obmyśli pan sobie to wszystko dokładnie... 

„| — Dlaczego? 

`` — Pan Hirst nigdy specjalnie nie interesował się naszymi ludź< 
mi, nie zna ich, nie zdaje sobie sprawy z zmian, jakie tu zaszły... 
Yego decyzje będą z całą pewnością błędne... 

=- Wośkiewicz zamyślił się. Nie ulegało wątpliwości. że. technik 
ma dużo racji. Hirst jest gwałtowny, nieopanowany. 
wie, się, że robotnicy są zorganizowani — wpadnie w złość i mo” 
Że wydać zarządzenia, które wywołaja poważny ferment... 

| — Tak, panie dyrektorze — potwierdził milczący do tej pory 
buchalter — i mnie się wydaje, że trzeba przedtem zastanowić 
się. Pana Hirsta znam przecież już z piętnaście lat. wiem, że 
wiadomości, które mu pan chce zakomunikować. podziałają na 
miego najfatalniej... : 

- — No więc, niechże mi panowie coś doradzą — -wybuchnął 
TWośkiewicz. — Tak nie może to przecież zostać. właściciel fa- 
bryki musi wiedzieć, co się tu dzieje! Panowie zupełnie potracili 
giowy - l 

Technik uśmiechnął się nieznacznie. Ubawiła go ta uwaga. 
Przecież i on i buchalter zachowywali się spokojnie i patrzyli 
trzeźwo na sprawę. Jeśli więc kto stracił głowę, to pewno sam 
dyrektor. Buchalter uznał za stosowne przyjść jednak z pomocą 
swemu zwierzchnikowi. 

— Jeśli pan dyrektor pozwoli, to radziłbym zrobić tak. Od- 
czekać jeszcze parę dni, zbadać dokładnie stan umysłów robotni- 
ków, przekonać się, jak daleko idą ich zamierzenia. Powiedział- 
bym nawet. że dobrzeby było odbyć z nimi jakąś konferemcię 
į dopiero wówczas coś przedsięwziąć. Głównie załatwić trzeba 
teraz sprawę Moskwy... 

— Właśnie! Co mam zrobić z tym człowiekiem? Przecież 
mnie mogę go dłużej trzymać. Robotnik, który rozbija mi maszy- 
ny! Nie, to zupełnie coś nowego! 

— Nie można tak tego traktować, panie dyrektorze. — Zaopo” 
mowal technik. — Sam pan wie najlepiej, że nie był to akt sabo- 
Rażu. Moskwa jest dobrym robotnikiem i pracuje już u nas ka- 
‘wal czasu... To, co się stało, jest naprawdę nieszcześciem, jak 
„mówił lejarz i inaczej nie można na to patrzeć. Myślę, że byłoby 
tu bardzo pożądane usłyszeć zdanie doktora Zaimskiego. 

— A cóż on mi może powiedzieć? Bedzie go bronił, nic wię- 

kej} Zaimski jest członkiem tej kliki. To przecież współpra- 
kownik Poredy.. —. 
| — Tak, ale pozatem jest lekarzem, trzeba go zapytać, czy ten 
IMoskwa nie zwariował przypadkiem... 
' — No, tegoby jeszcze brakowało... — Wośkiewicz zrobił tę 
uwagę tonem Szczerego zmartwienia. Był zanadto sprytny, by 
nie rozumieć, że jakakolwiek choroba Jana, wytrącała mu broń 
z reki. — Dobrze, proszę posłać po Zaimskiego... — zgodził się 
po chwili. 

Buchalter zadzwonił do woźnego i wydał mu polecenie sprowa= 
dzenia lekarza. Zajęto się tem szybko i już po kwadransie Zaim- 
ski siedział w gabinecie Wośkiewcza. 
| — Czy: badał pan Moskwę? 
| — Tak jest panie dyrektorze. Ostry wstrząs nerwowy, boję 
się nawet. by nie wywiązało się zapalenie mózgu... 

„ — Aż tak dalece? 

" — Tak. Moskwa miał w ostatnich czasach jakieś niezwykle 
ciężkie przeżycia. Rozklekotał sobie nerwy okropnie. Stwierdzi- 
łem wielkie osłabienie z powodu bezsenności i złego odżywiania... 
+ — Czem pan sobie tłomaczy zajście w druciarni? 

— To nie przedstawia dla mnie żadnych watpliwości. Moskwa 
zawsze odnosił się do tych niezabezpieczonych zwiiarek nieufnie, 
praca kobiet przy maszynach denerwówała go. Były już prze- 
cież wypadki. a dzisiejszy wyprowadził go zupełnie z równowa- 
gi. Działał w stanie mało poczytalnym... 

— Panie doktorze, ja wiem, że pan jest przyjacielem robotni- 
ków, że łączą pana z Moskwą dobre stosunki, ale jest pan prze- 
cież lekarzem fabrycznym i ma pan pewne obowiazki wobec dy- 
rekcji. Odwołuję się do tego i proszę, by mi pan powiedział bez- 
oe zupełnie, czy. wolno mi w dalszym ciągu zatrudniać Mo* 
skwę 

Zaimski był prawie przygotowany na to pytanie, nie sprawiło 


mu więc ono niespodzianki. Spojrzał prosto w oczy Wośkiewi-- 


czowi i spokojnym, stanowczym głosem oświadczył: 


pojęcz 


Gdy do- 


- powodów: do nieporozumień. 


na 


 POWIESE 


— Jeśli uda mi się zapobiec poważniejszej chorobie. Moskwa 
za dwa tygodnie będzie zupełnie zdrów. Niema żadnych powo” 
dów do zwalniania go z pracy, jeśli oczywiście spojrzy sie na ten 
wypadek po ludzku... . 

— Więc pan uważa go za normalnego człowieka? 

; — Najzupełniej. Atak nerwowy może przydarzyć się każ- 
Emu... ; ; 
Technik i buchalter odetchnęli z ulgą. Zaimski postawił spra- 

wę tak wyraźnie, że. nie mogło już być mowy o zwolnieniu Mo- 

skwy, a w ten sposób zażegnywało się burzę wśród robotników. 

Wośkiewicz podniósł się z fotela. l : 

, — Dziękuję panom. W tej chwili nie mamy już nic do omówie* 


"nia. Wiem wszystko i po obmyśleniu dokładnem spraw. wydam 


zarządzenia... 

Pożegnali go i wyszli z gabinetu zdziwieni i jakby zaskoczeni 
zmianą jaka zaszła w ich szefie. Poprostu wierzyć im się nie 
chciało, by człowiek ten mógł się tak opanować, odrzucić gdzieś 
zwykłą swą dumę i słuchać udzielanych mu rad. 


Gdy podzielili się szeptem temi uwagi, Zaimski wzruszył ra- 


. mionami. 


— Nie posądzałem go nigdy, moi panowie, o brak sprytu. Sy* 
tuacja jest tak poważna, że nie dziwię się zupełnie tym zmianom, 
które w nim nastąpiły. Jeśli panowie macie jakikolwiek wpływ 
na tego człowieka, to opiekujcie się nim teraz bacznie. Idą cza- 
sy trudne... ; i 

Pożegnał ich szybko i poszedł do fabryki. Chciał zobaczyć się 
z Wroną i uspokoić trochę umysły. Zastępcę Moskwy zastał 
w hali obróbki na rozmowie z lejarzem. 

— 0! Jest pan doktór! — powitał go radośnie. — Co słychać 
z Janem? 7 

— Jan śpi teraz. Dałem zastrzyk i odpoczywa, jeśli nie nastąpi 
jakieś nagłe pogorszenie, to wyleczymy go szybko... 

— A w dyrekcji co słychać? 

— Właśnie wracam od dyrektora Wośkiewicza. Moi drodzy, 
chcę was prosić, byście pracowali normalnie i nie dawali żadnych 
O los Moskwy bądźcie spokojni. 
(Ta sprawa jest już, zdaje się, załatwiona i nic mu tymczasem 
nie grozi. 

. — Powiedział tak Wośkiewicz? 

— Nie, wyraźnie tego nie powiedział, ale widziałem po nim, że 
zaczyna się orientować w sytuacji. Dużo jednak zależy od was... 

Lejarz wzruszył ramionami i uśmiechnął się. 

— Cóż może zależeć od nas, panie. doktorze? My przecież nie 
buntujemy się, nie robimy awantur. Bronimy się tylko. Niech zo- 
stawią nas-w spokoju, niech nie krzywdzą i nie wyzyskują, a kło- 
potów nie będzie... 

— No tak, tak, ja wiem, ale musicie baczyć, bv to wszystko 
było poważne, by nie krzyczano, gdy nie potrzeba i by praca 
szła dobrze... : : 

'— Amo, mówimy właśnie o tej pracy. Na-wszystkich prawie 
działach wykańczają się zamówienia, a 0 nowych nie słychać. 
Podobno Wośkiewicz nie chce przyjmować roboty. Jak ludzie 
dowiedzą się o tem... Š 

— Już przecież wiedzą! 

— Skąd? — zapytał niepewnie lejarz. 

— Od was. Niepotrzebnie ze wszystkiem lecicie zaraz na hale. 
Trzeba się zawsze zastanowić, pomyśleć... O te zamówienia nie 
martwcie się. Jestem przekonany, że Wośkiewicz bedzie teraz 
chciał dużo błędów naprawić. 

— Byle nie było to zapóźno! ; 

— Nie opowiadajcie byle czego. Nie może nic być za późno, 
iążymy do uregulowania życia, a nie .wywrócenia go. No idźcie 
do roboty, a ja wrócę do Moskwy... SE a 

Rozeszli się w swoje strony i zajęli pracą. Zaimski zastał Mo- 
skwę pogrążonego w głębokim śnie. Przy łóżku czuwała Mar- ` 
cyśka, blada i niespokojna, skora do płaczu i rozpaczy. Zauwa: 
żył to zaraz lekarz, więc zaprowadził ją do swego pokoju i za- 
czął tłomaczyć. l 

— Trzeba się koniecznie opanować i nie dawać powodów Jas 
nowi do zmartwień. On potrzebuje teraz odpoczynku i ciszy; 
trzeba dbać o niego... | 7 

— Ale będzie żył, panie doktorze? R 

— Będzie, będzie, przecież nie stało mu się nic takiego. Najle- 
piej niech pani idzie teraz do domu. On pewno obudzi sie dopie- 
ro wieczorem. . 

SE (Dalszy ciąg jutro). 
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: ZBRODNIA 
Pociąg luksusowy, idący z Paryża do 


Nicei, zatrzymał się na zalanej słońcem 


stacji. Katarzyna Grey wysiadła, jak więk” 
SZOŚĆ podróżnych. Poraz pierwszy zna- 
lazła - „się w tej uroczej, południowej miej- 
scowości. Nieoczekiwamie otrzymany Spa- 
dek po staruszce, którą opiekowała się 


długie lata, pozwolił na tę piękną podróż, 


o której dotychczas marzyć tylko mogła. 
— Czy pani Grey? — posłyszałą za So” 
bą złos. 
Odwróciła się żywo i ujrzała średniego 
wzrostu mężczyznę w mundurze ze złote” 


mi naszywikami. 


— Muszę panią poprosić na chwilę z sô- 


bą, chodzi o załatwienie pewnych formal- 


ności, — wyjaśnił. 


Katarzyna udała się za urzędnikiem 


w kierumku jednego z torów zapasowych, 
gdzie ku wielkiemu swemu zdziwieniu za” 
uważyła przeweksiowany wagon ekspre- 
su, którym tutaj przybyła. Weszła: na 
stopnie za swym przewodnikiem, sę 
odsunął drzwi przedziału. 

Wewnątrz. znajdowało się dwu niezna- 
nych jej panów. Jeden był wyższym funk- 


cionarjuszem policyjnym, drugi jego se- 


kretarzem. Pierwszy z nich podniósł się 
przy wejściu Katarzyny i rzekł do niej 


"uprzejmie. 


— Pani nam wybaczy, lęcz musieliśmy 
zwrócić się do niej o pewne wyjaśnienia. 
Jestem komisarzem policji. 

— Wyjaśnienia? — zapytała zdziwio- 
na. 

— Tak. 
jadła pami wczoraj śniadanie w wagonie 
restauracyjnyn. 

— Przykro mi bardzo, lecz wątpię, a- 
bym panom mogła coś o niej powiedzieć. 
Rzeczywiście, rozmawiałyśmy wczoraj 
podczas Śniadania, łecz poznałam tę panią 
właśnie wtedy. Nigdy przedtem jej nie 
spotykałam. 

— A jednak udała się pami wraz z nią 
do jej przedziału i rozmawiała mami je- 


szcze dosyć długo. Chciałbym znać treść . 


rozmowy. 

— Nie- rozumiem, jakiem prawem pyta 
mnie pan 0 to? 

Komisarz milczał przez chwilę. 

— Pytam panią — powiedział wreszcie 
— z powodu, że osobę, o której mówiliśmy 
przed chwilą, znaleziono dziś rano martwą 
w jej przedziale. 

— Martwą! — wykrzyknęła Rona 
— Co się stało? Czy jaki atak? 

— Nie, — 
Zamordowano ją. 

— Zamordowano! 

— Rozumie więc już pani teraz, że mu- 
simy zebrać wszelkie możliwe informacje. 
— Zapewne jednak jej pokojówka... 

— Jej pokojówka znikła... 

Katarzyna milczała chwile, starając się 
zebrać myśli. Istotnie, gdy wsiadała na 
dworcu w Londynie, widziała tę młodą 
kobietę, żegnającą się serdecznie z siwo- 
włosym mężczyzną, do którego mówiła 
„Ojcze“. Panna służąca czekała na nią 
w przedziale, w którym także wypadło 
imiejsce Katarzyny. Potem poznały się 
w wagonie restauracyjnym i nieznajoma, 
czując sympatię dla towarzyszki podróży, 
prosiła ją, gdy przesiadły się do Błękitne- 
go Ekspresu, aby poświęciła “jej jeszcze 


Wsprawie pasażerki, z którą 


odparł urzędnik zwolna. — 


Niedziela, 12 małca 2033'r. 


PBowieść sensacyjna 


chwilę. Podczas tei rozmowy, powiedzia* 
ła jej kilka poufnych. szczegółów o sobie 

i tego wlaśnie panna Grey nie miała ocho- 
ży powtarzać obcym ludziom. 

— Ponieważ konduktor powiedział nam, 
że widział panie, prowadzące dłuższą roz- 
mowę, sądziłiśmy, że zdoła nam pani po- 
dać jakieś szczegóły. 
 — Nie znam nawet jej nazwiska. 

— Nazwisko jej jest Kettering. Znaleź- 
liśmy je w paszporcie, a potwierdzają to 


Zastukano do AR Komisarz uchylił 


nieco drzwi przedziału. Ukazała się w nicłi . 


głowa pasażera, z którym Katarzyna roz- 


| mawiała wczorajszego wieczora, podczas 


kolacji. 

— Jestem Herkules Puaro. — rzekł, 
 przestępując próg. 

— To niesłychane! — wyjąkał komi- 


sarz. — Pam jest Herkules Pharo, znako- 
mity detektyw! 

— Tak jest i miałem szczęście spotkać 
się z panem w Paryżu, pamie komisarzu. 
Ponieważ jadę tym samym pociągiem, 
chciałem, dowiedziawszy się o wypadku, 
ofiarować panu moje usługi. 

— Pozwoli pan, że przedstawię go pan* 
nie Grey - — zwrócił się do niego komisarz. 

Puaro skłonił się nisko. 

— Miałem szczęście rozmawiać już 
z panią wczoraj — powiedział, ściskając 
podaną dłoń. 


— Jakie wrażenie zrobiła na pani zmar- 


la? — zapytał komisarz. 

Katarzyna zastanawiała się długą chwi- 
lę, poczem „powtórzyła obecnym treść 
rozmowy z nieznajomą. Była - ona. silnie 
zdenerwowana, „wspominała, że miała za- 
miar rozwieść się z mężem, obecnie zaś 
jechała na spotkanie z człowiekiem, które- 
go kochała jeszcze przed ślubem. Niepo- 


. koiła się i mówiła o złych przeczuciach. 


Panna. Grey uspokoiła ją trochę, poczem 
poszła do siebie. 

— To bardzo ciekawe, — powiedział 
komisarz, gdy skończyła. — Prawda, pa- 
nie Puaro? 

— Czy nie mogło to być samobójstwo? 
— zapytała Katarzyma. 

— Nie. Zaduszono ją kawałkiem szmur- 
ka, — wyjaśnił komisarz. 

Katarzynę przebiegł dreszcz. 

— Muszę panią poprosić o wypełnienie 
jeszcze jednego, niezbyt. miłego obowiąz- 
ku, — zwrócił się do niei komisarz. — 
Przejdziemy do przedziału, w którym 
zmajdużą się zwłoki. 

— Czy to konieczne? — 

— Musimy stwierdzić identyczność 
zmarłej. Ponieważ pokojówka jej znikła, 
tylko pani zaś rozmawiała z nią czas dłuż- 
szy, zdanie pani mieć dla nas będzie wiel- 
ką wagę. 

— Czy mogę państwu towarzyszyć? - — 
ZA Puaro, 

Ależ oczywiście, 

Wszyscy troje wyszli na korytarz, O 

kilka kroków dalej komisarz wprowadził 


spytała. 


ich do przedziału, w którym spoczywały | 


zwłoki. Zmarła, leżąca na swojem łóżku, 
wyglądała, jak pogrążona we Śnie. Kołdra 
okrywała ją aż po szyję, twarz zwrócona 
była do ściany, widać było tylko wijące 
się włosy. 

Komisarz delikatnie odwrócił głowę 
zmarłej. Twarz ukazała się w 


świette. Katarzyna cofnęła się i chwycił 
kurczowo za klamkę. Okropny. cios zni 


kształcił zupełnie oblicze ofiary. 


Puaro wydał lekki oknzyk i zapytał: 
— Kiedy zadano to uderzenie? Pure 
śmiercią, czy też później? A 
— Lekarz twierdzi, że po śmierci. | 
— To dziwne, — powiedział detektyw 
poczem zwrócił się do Katarzyny. -Niech 
pani zbierze całą odwagę i przyjrzy sa 


zmarłej. Czy poznaje ją pami? Czy to ta 


Sama osoba, z którą rozmawiała ksz 
wczoraj? 

Katarzyna opanowała się całym wysi 
kiem woli i przyjrzała uważnie ciału, jeżąś d 
cemu na lóżku. 8 

— Poznaję ją, — powiedziała wires; 
cie. — Twarz zniekształcona jest. pra 
mię do poznamia, ale cała figura i włos 
identyczne. Zauważyłam także podez 
rozmowy had przegubem dłoni ten mał 


"Ślad od ospy. 


Komisarz wzruszył ramionami. i 

— Zabójca musiał działać pod wpły 
wem wściekłego gniewu — powiedział. 

— Rozumiałbym to jeszcze, gdyby pos 
między mordercą a ofiarą wywiązała sięjj 
walka, lecz on napadł ią ztyłu, — mruks, 
nal Puaro. — Zacisnal węzeł. Pocóż jed+ 
mak ten bestjałski cios w twarz? Czyżbyj 
chciał zmasakrować ją tak, aby nie byłoł 
można jej poznać? Albo też żywił do nief 
taką nienawiść, że pie mógł powstrzymać | 
się od uderzenia już martwei? i 

Detektyw zbadał dokładnie cały p i 
dział. Zauważył, że suknie zmarłej leżał 
złożone systematycznie w nogach łóżka: 
Futrzany płaszcz wisiał na wieszadłe, aj 
mały czerwony kapelusik pom 
w siatce. 

Puaro przeszedł de sąsiedniego przed 
działu, w którym Katarzyna widziała sie4 
dzącą pannę służącą. Łóżko nie było ta 
posłane. Obok kilku waliz i pudła do ka” 
peluszy leżały w meładzie koce. Nagł 
detektyw zwrócił się do Katarzymy. | 

— Pani była tu wczoraj wieczor 
prawda? — zapytał. — Czy nie 
gla pami, aby coś stąd zabrano, aby 
goś brakowało? 

Katarzyna przyjrzała 
dwu przedziałom. 

-— Zdaje mi się, że widziałam nie wielki 
czerwony safjanowy neseser, na i 
zauważyłam inicjały „R. V. K.“. Wyglą+ 
dał on albo na małą walizeczkę, albo 
duży futerał do klejnotów. Panna służąca! 
trzymała to na kolanach. 

— Ach! — rzekł Puaro. 

— Nie znam się coprawda na tych ae 
wach, — powiedziała Katarzyna, — jedi 
nak ponieważ zniknęła i panna służąca í 
czerwony neseser, wydaje mi się to bars 
dzo podejrzane. - j 

— Podejrzewa pani służącą 0 popełnie= 
mie kradzieży. Nie, proszę pani, mamy pos 
ważne przyczyny, aby sądzić inaczej, ma 


"sie wważnie ob 


- odezwał się komisarz. 


— Jakież to? 

— Ta pami pozostawiła swą pokojówkięł 
w Paryżu. 

Komisarz zwrócił się do detektywa: 

— Chciałbym, aby pan posłuchał raa 
konduktora. Są dosyć ciekawe. Czy sk 
czył już pan? 

— Jeszcze chwileczkę. 

Dalszy ciąg. intro. 


1. 


Turniej zapaśniczy w Cyrku Sta- 
niewslkich rozpoczął się pod zna- 
. + kiem dziwnych, tajemniczych fakżów 
; Oto piękna kobieta imieniem Rena. 
— otrzymała od tajemniczego mężczy- 
zny polecenie przeprowadzenia pe- 
'wnego planu za cenę 20 tysięcy zło 
tych i zaraz potem nawiązuje ro- 
mans z jednym z czołowych zapaś- 
ników turnieju Ivarem Grey'em. 
Jednocześnie znany przemysło- 
wiec Szumski angażuje bezrobotne- 
go urzędnika Bogackiego w charak 
terze detektywa i dla sobie tylko 
wiadomych celów każe mu śledzić 
Renę. 


— Jutro będzie „klawo*!... Grey 
eontra Braunl.. Grey to morowy 
chłop!.. Braun to mnicha wobec 
niego... — zachwycał się jeden 
z idących championem Europv. ja 
kiś czupurny brumet w szarej ma- 
Gietówce. 

" Nagle na placu Trzech Krzyży 
uwage jego zwrócił jakiś hałas. Na 
środku jezdni, tuż przy latarni, 
stało auto. a obok pusta, przechy= 
lona na bok dorożka z jednem po- 
łamanem kołem. Prawdopodobnie 
na rogu nastapilo zderzenie, czego 
zresztą łatwo było się domyśleć 
z głośnej kłótni miedzy dorożka- 
fzem a szoferem. 

" — Ślepy jesteś, chamie jeden, 
czy co? — wrzeszczał dryn- 
dziarz*, grożąc szoferowi batem. 
== Jak teraz do domu zaiadę?.... 

— Trzeba było uważać na sy- 
gnał! — tłumaczył szofer. — Na 
ię się nie śpi. Od tego jest łóż- 

o! 


„ — Na koźle nie spałem i sygna- 
łu żadnego nie słyszałem! 

- — Stul gębę, bo ci ja sam zaraz 
zamknę |... 

„= Do komisariatu ze mną poje 
dziesz!.. Tam ci pokażą!... . 
-W tei chwili z auta wychyliła 
się główka kobieca i rozległ się 
dźwięczny głosik: 

` — Czy pan jedzie, bo mi się bar 
dzo śpieszy I... 

` — Nie pojedzie — odparł do- 
rożkarz — dopóki mi nie zwróci 
za moią szkode! ; 
* Dorożkarz zagrodził. szoferowi 
droge, 
tem. s 
„ — Więc jedzie pan, czy nie? — 
Ks dama, wysiadając z au- 


stanawszy tuż przed at= 


"Światło latarni oświetlało całko 
wicie iej zgrabną postać i stojący 
opodal Bogacki drenął na jej wi- 
dok. Przed nim stała dama z loży 
cyrkowej... Tak mu się przynaj- 
mniej zdawało... 

Przysunął się szybko do muru, 
by stanać w cieniu. Nie chciał, by 
go- spostrzegła. Szofer puścił w 
ruch maszynę. Dorożkarz pogro- 
ził tylko pieścią odjeżdżającej tak 
sówce i wrócił zmartwiony do 
swej „dryndy*. An R 
“ Bogacki stał przez chwilę nie- 
zdecydowany. - Nie mógł .ie- 
szcze ochłonąć z wielkiej emocii. 
Ale szybko odzyskał przytom- 
ność. Przez plac  przejeżdżała 
właśnie wolna taksówka. - Wsko- 
czył szybko i kazał szoferowi je- 


chać za pierwszym pojazdem, któ ! 
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Podszedł do parkanu, 


; Nowy Czas . 
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fleta w sidłach wampira 


czworakach, 


ry zjechał w ulicę Książęcą. 

Minęli Rozbrat, wjechali w 
Czerniakowską a stamtąd skręcili 
na prawo. w Fabryczną. 

— Dokąd ona jedzie? — myślał 
Bogacki. — Wszak to już krańce 
miasta... . 

Nagle taksówka zatrzymała się. 

— Tamci stanęli... — rzekł szo- 
fer. — Czy jedziemy dalej?... 
Nie, niech pan stanie — od- 
parł Bogacki. wysiadając z tak- 
sówk. ~ . 

Zapłacił szoferowi należność i 
stanął na chodniku. 
kilkudziesięciu kroków od niego 
pośrodku jezdni stała  nieznajo- 
ma. Szukała w torebce drobnych. 
Wreszcie jej taksówka również od 
jechała. 

Młoda kobieta zbliżyła się do 
furtki w parkanie okałającym je- 
den z dwupiętrowych domów na 
tei ulicy i zapukała kilka razy. 
Najpierw drzwi sie zlekka uchyłi- 
ły, iakgdyby ktoś chciał spraw- 
dzić, kto puka o tak późnej porze, 
lecz widocznie poznano zaraz go- 
ścia, gdyż natychmiast otwarły 
się szeroko. - 

Na ulicy było pusto i cicho. 
Giemne czeluście okien patrzały 
w pustą przestrzeń nocy. Mdłe 
światełka latarń oświetlały zale- 
dwie mały krag chodnika. 

Bogacki poczał zwolna posu- 
wać sie naprzód. Wreszcie zatrzy 
imał się przed parkanem, za któ- 
rym zniknęła. tajemnicza dama. 

— Przejść przez płot i w ten 
sposób dostać się na podwórze... 
błysnęło mu w głowie. 

Serce zabiło mu z trwogi. Je- 
szcze raz sprawdził. czy nikogo 
niema w pobliżu. 

Cisza, 


= 


mierząc 
ne pG czy zdoła się nań wdra- 
pac. 
Stanął w miejscu, gdzie deski 
przylegały do muru i począł wdra 
pywać się po murze aż wreszcie 
chwycił rękoma krawędź, 

Jeszcze jeden wysiłek i był już 
na szczycie, lecz w tej samej 
chwili z bocznej uliczki wyłoniła 
sie jakaś postać... 

Bogacki siedząc na płocie okala 
iącym mały domek na Fabrycznej. 
w którym zniknęła Rena, ujrzał w 
mroku nocy zbliżającego się czło- 
wieka. m 

Z wielkiego przerażenia stracił 
równowagę i runął na ziemię. 

Poczuł silny ból w nodze, aie 
był szczęśliwy, że znalazł się już 
po drugiej stronie parkanu 

Kroki na ulicy zbliżały sie... 
Przeszły obok... Ścichły zńowu.. 
Odetchnął z ulgą. Ale lewa noga 
piekielnie boiała go w kostce. Pró 
bował wstać. lecz nie mógł dźwig- 
nąć się z ziemi. 

Podwórze było zupełnie ciemne 

Odróżniał tylko w gęstym mro- 
ku kontury murów. Teraz za 
wszelką cenę trzeba było odnaleźć 
Renę. Nie napróżno przecież nara- 
ził się. na tak wielkie niebezpieczeń 
stwo. 5 ; 

Począł się skradać naprzód na 


W odległości | 


Niedzieła, 12 marca 1933 r. 


Za węgłem domu ciągnęło się za 
brukowane kociemi łbami podwó- 
rze. Ostrożnie wychylił głowę i 
ujrzał na parterze jedno oświetlo- 
ne okno niedość szczełnie zasłonię 
te okiennicą, $ 

Bogacki począł czołgać się w 
tamtym kierunku. 

Lewą nogę wlókł za sobą, nie 
czując w niej żadnej mocy. Wresz- 
cie dowlókł się do samego okna. 

Przykucnął w ciemnościach na 
ziemi i począł nasłuchiwać. Po- 
czątkowo nie rozumiał ani słowa 
z tego, co słyszał, lecz stopniowo 
zaczynał rozróżniać poszczególme 
głosy. 

Jeden głos był kobiecy, dwa 
męskie. 

— Wiedzieliście, że jestem dziś 
zajęta — mówiła kobieta oburzo- 
nym głosem. — Mogliście zaczekać 
do jutra... zę 

— Ona może jutro przyjechać — 
odparł męski głos — a jej sypialnia 
jest na górze, gdzie właśnie stoi ka 
Sa. 

— Stary śpi na dole — rozległ 
się znowu głos mężczyzny. — Wy 
badałem dobrze sytuację. Wdra- 
p.esz się po murze cicho jak ty to 
potrafisz, a ja z Bubkiem będzie- 
my cię oczekiwali na dole... Polo- 
wę dostaniesz... 

Nic nie odpowiedziała. 
chwila ciszy. . 

Potem znowu odezwał się męski 
głos: - j 

— No, jazda... koniu w drogę, te 


mu Ccza$s... ; 
oddech. 


Nastałą 


Bogacki wstrzymał 
Przez cały czas starał się zapamię 
tać każde usłyszane słowo. 

W pokoju zgasło Światło. Wy- 
szli. Słyszał ich kroki tuż koło sie 
bie. Dokąd poszli?... 

Kogo zamierzają tej nocy okraść. 
Musi pójść za nimi, śledzić ich, 
musi uprzedzić policję... 

Nagle jęknął zcicha i zagrył 
wargi... Chciał się zerwać z miej- 
sca, zapominając o chorej nodze. 
Zimny pot wystąpił mu na czoło... 
Jak teraz przejdzie przez płot?... 
Co będzie?.. Jak się wydostanie 
na ulicę?... z 


Tamci już pewno znikli gdzieś na 


zakręcie, już ich nie dogoni... Je- 
szcze raz próbował stanąć na no- 
gach, lecz bezskutecznie. 

— Jestem zgubiony... — pomy- 
Ślał. — Zgubiony... na nic cała pra 


CA... ej 

Dowlókł się znowu pod płot. Na 
ulicy panowała głucha cisza. 

Przysiadł na ziemi, patrząc z u- 
tęsknieniem na c'emne. pochmurne 
niebo. Na szczęście przestało już 
mżyć. tylko ziemia była jeszcze 
wilgotną, x 

Otulił się szczelniej paltem i cze 
kał co będzie. Noga go cągle je- 
szcze bolała. Lecz stokroć gor- 
szym bólem bvła świadomość. że 
nie może podążyć za tajemniczą da 
ma i jej dwoma towarzyszami. 

Nie mógł poprostu skupić mvśli. 
Miiały minuty. kwadranse. godzi- 
ny, a on c'ągle jeszcze siedział nod 
płotem. ` 


JENN 
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jów zapaśniczych 


Kto wie, gdzie oni teraz byli, co 
robili? Może w tej chwili mordo- 
wali człowieka. A on, wiedząc o 
ich przestępczych zamiarach nie 
może nawet zawiadomić policji, by 
zapobiec ewentualnej zbrodni, 

— Może wszcząć alarm? — 
przemknęło mu przez głowę. — 
Niechaj się zbudzą mieszkańcy te- 
go domu, niech wezwą policje, któ 
ra napewno wydobędz:ic od właś- 
ciciela parteroweeo mieszkania, do 
kąd tamci poszli na wyprawę. 

Już chciał zamiar swój w czym 
wprowadzić, lecz w porę się po- 
wstrzymał. Zapomniał zupełnie, że 
do tej sprawy wmieszana jest rów 
nież „ona“, owa tajemnicza dama 
z loży cyrkowej, o której nie- 
wolno mu było pary z ust puścić. 
Wszak to był pierwszy warunek 
Szumskiego. Skoro zaałarmuje są- 
siadów, wszystko wyjdzie na jaw 
i co wtedy będzie... 

" Postanowił zaczekać cierpliwie, 
dopóki tamci nie powrócą z nocne 
go „polowania“. 

Kilka razy próbował umieścić 
się na nogach, lecz za każdym ra- 
zem odczuwał jeszcze dotkliwy 
ból w kostce. Zmęczony długiem 
czekaniem, przytulonv do zimnego 
muru, zaaferowany posępnemi my 
Ślami, nie spostrzegł nawet, że 0- 
czy mu się poczęły coraz bardziej 
przymykać, aż wreszcie powieki 
opadły: zupełnie. 

Obudziły go kroki przechodniów 
za płotem. Zerwał się jakgdyby 
czu. nadchodzące niebezpieczeń- 
stwo. > 

Na dworze było szaro. Niebo w 
ciągu nocy bardziej jeszcze pokry- 
ło się chmurami. Rozejrzał się 
trwożnie dokoła. Dopiero teraz 
spostrzegł niewielką szopę, przywe 
gającą do muru domu. > 

Dłużej nie mógł już pozostać w 
tem ukrycim. gdyż lada chwila 
mógł ktoś przejść przez podwórze 
i zauważyć go. Noga go jeszcze 
bolała. ale już nie tak bardzo, jak 
w nocy. 

Wspinać się po płocie nie môgt, 
nie tylko z powodu chorej togi, 
lecz również z obawy, że prze- 
chodniom tego rodzaju - przedosta” 
nie się na ulicę mogłoby się wy- 
dać mocno podejrzane. Skrył się 
więc do owej szopy. obserwując 
przez szerokie szpary, co się dzię 
je w podwórzu, 5 

Po upływie kwadransa usłyszał 
zgrzyt klucza w zamku — dozorca 
otwierał już widocznie bramę. Z 
suteryny rozlegał się głośny płacz 
dziecka. Z oddali dolatywały pierw 
sze zgrzyty kół tramwajowych. Da 
zorca zamiatał ulicę. Bogacki sły- 
szał jego głośną rozmowę z sąsia- 
dem. Brama już była otwarta, 
mógłby już wyjść na ulicę, lecz nie 
chciał się spotkać z dozorcą, 

Przez podwórze przechodzili ra 
botnicy, spieszący .do pracy. W 
pewnej chwili Bogugki ujrzał przez 
szparę dozorcę. zbliżającego się 
ze skrzynką i miotłą w głąb podwa 
rza. do śmietnika. 
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